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Przewrót komuclsl. w Berlinie -  lakiem dokonanym! 
L is ta  g a b in .  sowieckiego u s ta lo n a !
Manifest gospodarczy 

koalicyi.
Lwów, 18. marca.

<Sp.) Rada najwyższa koalicyjna ogłosiła jako 
Vynjk swych obrad londyńskich manifest, obńmr- 
iący całokształt spraw gospodarczych związanych 
z likwidacyą wojny światowej, Gdy się w szóstym 
roku wojny, po niezliczonej ilości oświadczeń i e- 
nuncyacyi, ziejących namiętnością bojową, dyszą­
cych zamsitą, czyita sto w a o nastroju nieomal e 
Wanigielicznym, wzywające do stworzenia pokoju | 
na ziemi, trudno oprzeć się wrażeniu iż przeżyto’ 
się okres jeden, a wchodzi w  fazę czasów nowych, 
opartych na zasadach, wręcz przeciwnych od tych, 
którcmi oddychały przez kilkadziesiąt ostatnich 
lat narody świata. Wypaliły się namiętności bojo­
we, pozostała po nich jeno bezmierna nędza, pa­
nosząca się zarówno w krajach zwycięzców, jak i 
zwyciężonych. Osłabła energie ludzka wysilająca 
się w  adresie zbrojnego pokoju, poprzedzającego 
Wojnę światową, a następnie w  czasie wojny świa­
towej, w kierunku niszczenia dóbr, nagromadzo­
nych przez pokolenia; wydajność pracy zmalała, 
zasoby ludzkości, a zwłaszcza Europy wyezerpa- 
ły się do najdalszych granic.świat zalały znaki pa­
pierowe, sj rnbo] bez treści i wartości, pieniądz pa- 
rierowy. pozornie bogactwo, za którem kryje się... 
Pustka. Państwa, wojnę światową toczące, w y ­
ssały nictylko swe istniejące zasoby, ale sięgnęły 
w  formie pożyczek wcieranych i długów, pozacią- 
Sanyoh w bankach baletowych, po cwoce pracy 
Ptzyszłych pokoleń pozostawiając mu w spuści­
c ie  dług 40 mi iardów funtów szterlingów i A oło. 
32 tysięcy miliardów koron).

Wobec tak wymownych cyfr, wobec przera­
źliwego zubożenia Europy, znikły w  tonie koalicyi 
niedawne jeszcze piany kontynuowania wojny 
%  jałowej w  formie walki gospodarczej. W  umy­
słach kierujących mężów stanu, na których czele 
stoi Lloyd Ge orge, utrwala się przekonanie, iż na­
leży rIjupić wysiłki wszystkich bez wyjątku naro­
dów, hy ocalić świat przed grożącą mu katastrofę.

Siady nowej oryentacyi widoczne są już od 
Pewnego czasu. Decyzya zainieyowania stosun­
ków handlowych. z wrogiem pokoju europejskiego, 
z hoTszowikanM, była pierwszym Oficyalnyrr 
^nńany kursu koalicyi wyrazem, Oświadczenie mę

,(Ciąg dalszy na str. 2-gie '

W Berlinie powstał r z ą d  sowietów!
Nastąpiło porozumienie socyalistów większości, niezawisłych i komunistów! 

L ista gabinetu sowieckiego. —  Niemcy zagrożone niewolą bołszeirzmu. —  Komendę 
nad wojskami objął gen. Hiilsen. —  Rząd komun styczny nomsga się usunięcia rządu 

Kappa i cetnię^a wojsk - Miejsce pobytu Kappa i LiKjwitza nieznane-

W razie niespełnienia postulatów rządu rad, roootnicy chwycą za broń!
* Berin, 18. marca. 

(PAT.) B uro Wolffa komunikuje; Oświadcze­
nem i Baunin^em m czele. Rząd ten domaga się

usunięcia rządu Kappa oraz usunięcia ,v'Jjsk z
nie kanclerza Rzeszy t  wiudamia, ze wedle zgo­

dnych 1 niewątpliwych wiadomość* odbyła się
dziewicy robotniczej. Ma to nastąpić do godziny 

7 wieezo.-em, co się jednak wobec krótk*śd czasu
wczoraj w nocy konfereneya socyalistów v. iększo ni© dla przeprow dzić. Dowództwo nad yojskiem
ścl, niezawisłych j kicmuniirtów, na której to kom- obromy krajowej objął gen©: ł  v. Hiilsen, który w
Tdrencyl osiągnięto porozumienie prawie we wszy 

stk.ch punktach. Ułożona Usta mtnisteryal<n za­
czasie ogtatafego przewrom stal po stronie rządu 

B> uern. Miejsce pobytu Kappa i Liittwitza nie jest
wiera następujące nazwiska: Dauning, kanclerz znane.

Frankfurt n M. 18. marca. 
(PA T .) Konferencye w parlamencie berlińskim

Rzeszy, Paweł Loewe sprawy zagr nlczae, Miil- 

ler-Adei teka skarbu. Gołdschmldt teka pracy, dr.

Kob'i sprawieołiwości, Juliusz Mayer klonie. Fakt po długich wahaniach ze strony Kappa i Liittwitza

powyższy wskazuje na rosnące niebezp:eczeń-1 doprowadziły do zrzeczenie się przez rfcfo rządu

stwo zagr zające Niemcom. Republika rad będz e 

starała wzmocnić swoje stanowisko nawet w  spo­

i wycofania się. Ster rządu objął Schiller. Gen. von 

Hiilse.i obiął Imieniem Bauera dowództwo nad

sób gwałtowny, groz? dyktaturą profetaryatn, któ­ wojskiem. Przedtem przybyli do parlamentu Kohn

ra może zniszczyć wszystko co dotychczas w 1 Dauning I w Imieniu powstałego w dzielnicy ro­

Niomczecl; żyło. Zagraża nam straszna niewola 

balszewjcimi rosyjskiego

botniczej rządu sowietów postawili ultimatum z

zagrożeniem, że jeżeli do godziny 9 wieczorem

Berlin, 18. marca. 
(PAT.) Kapp i Liittwltz wyjechali z Berlina.

wojska nie zostaną obwołane, robotnicy wystąpią z 

bron ą w ręku.
powstał współrzędny rząd komunistyczny z Koh-

D o p ó K i  trwa wo;na nie woli
Uchwała Rady d legacy

Warszawa, 18 marca. 
(Telef.) (G) Wczoraj odbyło s ę posiedzenie 

rady delegatów związków zawodowych, na któ-

no rob. posskim strajkować?
i Związków zawodowych!
rezoiucyę oplew jącą że robotnikom polskim do­
póki trwa woj«a i dopóki ojczyzna jest w  potrze­
bie nie wolno urządżać strajków powszechnych.
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żów  stanu w  rodzaju lorda Curzona, wskazywały
na to, i i  i w odniesieniu do Niemiec przygotowuje 
się r.owj kurs, zmierzający .do dźwignięcia znie­
nawidzonego przez świat i groźnego n^wet po ipo- 
konaiwu .przeciwnika. Wszysitkiem tym enuneya- 
cyfcif i bez związku zd'a się z sobą 'pozostającym 
akcyom nadaje manifest gospodarczy koalicyi lo­
giczną podstaw ę, wiążąc je w  system. System tan 
da się ująć krótko w  zdaniu wyjętiem z omawiane­
go manifestu, a brzmiącem najstępująco: „Rządy
wszystkich państw .winny współdziałać w odtnrdo- 
v. e wspólnego gospodarczego życia Europy. Ma­
ją cne popierać regularna wymianę towarów, a 
u:o wolno im iiamować samowolnie naturalnego 
b ie li jhand’lu“ .

Organizowanie świata w jednolitą 'bojową *r- 
nM ustępuje miejsca organizacji pokojowej wszy- 
>3ki h państw w  jednolity organizm gospodarczy. 
I-de-tein mężów kterującyui staje się normalny 
przedwojenny ustrój gospodarczy, oparty na swo- 
bcć rej wymianie towarów, na wolnym handlu.

Z manifestu gospodarczego przeHoi pewne 
postulaty, które staną sit dominującym tonem no­
wej polityfkl koalicyi.

Są to postoi aty z dziedzmy politycznej r go­
spodarczej. W  dziedzinie polityki oświadcza się 
lroalicya niedwruzn,iczn:.e‘ za zupełnem rozibroje- 
ntem mocarstw ou-ropUskidh, zai doprowadzeniem 
armii do pokojowego Stanu liczebnego 1 za likwida-- 
cyą wszelkich dotąd niezaga&zonych ognisk walki. 
Jest to zdaniem >1 oślicy' nieodzowny warunek po­
wrotu do normałryoh strfsu-nftów gospodarczych, 
eapatty y, aniu temu dała wyraz koalicya już nieje­
dnokrotnie w  ostatnich czasach, w  szczególności 
w  swem ustosunkowaniu się do problemu rosyj­
skiego. Z tym nowym kierunkiem koalicyi Tezy się 
już Polska od pewnego czasu, manifest tedy w tej 
mirrze nie przynosi nam niespodzianek. W  dzie- 
drnie gospodarczej zdąża koalicya dla umożliwie­
ni?. wszystkim bez \vy;a.fcku państwom powrotu do 
normalnych stosunków gospodarczych. Położeire 
gospodarcze poszczególnych krajów przestaje być 
sprawą indywidualną pojedyńczwch organizmów 
państwowych, nabierając znaczenia ogólnoświa­
towego. W  tern mieści się zapow'ed!ż współpracy 
koalicyi .nad odbudową gospod srezą zanarchizo- 
wanej gospodarczo Rosyi, oraz nsd stworzeniem 
dla Niemiec warunków normalnego rozwoju. Je­
dnym z najważniejszych momentów manifestu jest 
oświadczeni koalicyi. iż gotowa jest udzielić 
Niemcom pożyczki, o Ile lej konieczność stwie-dzi 
ikotnfasya odszkodowawcza. Wiadomość ta od kilku 
dni oblegająca prasę cal ego świata stanów!- sensa­
cyjny zw rot w  stosunku do Niemiec, podyktowany 
jak zaznaczyliśmy, oHocnem zapatrywaniem ko- 
alteyL iż wszystkie bez wyjątku człony społeczno­
ści europejskiej pracować muszą nad odbudową 
życia gospodarczego Em opy.

leszcze jeden ton ozwat się obecnie w mani­
feście gospodarczym koalicyi. Streszcza się on w  
zdaniu: Precz z etatyzmem, precz z ruzerencyą 
państwa w  życiu gosipodarczem Wojna wpędziła 
■na .tory daleko idącej reglamentacji życia gospo­
darczego. Co wczasi-e wojny było może wpędziła 
witą koniecznością, to obeeme staje cię zckóistw-m 
i ruiną państw. InicyatywJ indywidualna, będąca 
najsilniejszym bodźcem w  powrocie świata do nor­
ii aluych stosunków, napotyka e ngie jeszr-ze na 
baryeTj przepisów państwowych* przypominają­
cych okres nerksuty 1 izmu gospodarczego. Z tern 
cżjee koaheya zerwać, uwalając, iż czas cbrfehie 
oddać inieyafywie p-ywefneł pełna swobodę ru­
chów. Miejścc kredytów nanstwowycb 73 'ąć mają 
prywatne kredyty handlowe na wzór iw ed w o - 
ieflnych.

■polska wsłuchuje Sfę w  hasta manifestu g**apn- 
•darcaego koalicyi, j,‘ ir w  oderwaną od rjl-czyw!- 
fctości oieśń cieszącvóh się już edkojp-m państw ła- 
chodnich. Dla nich zakończył się już okres walk 
t-rężoych, okres rewhdyk-acyi Dol'tyeznyoh i sza­
motań się o swe Praw a polityczne. M y kresu tej 
w ahti na raziie u siebie n e widzimy. T o  na Zacho­
dzie, to na Wschodzie wybuchają cafile nowe 0- 
.■•oislka wojny,, zmuszając nasz młody do pokojo- 
"'dgo życia rwący 1 się organizm do ciągłej czyn­
ności bojowej. Nas n fc stać niestety w  tej chwil! 
na udbiidowe gospodarcza* o ‘aikiej mówi manifest

gospodarczy koalicyi Póki nie zakończy się okres 
■walk z anarchią -w schodnią i butą zachodnia, póty 
szarą muszą dla nas pozostać teoryą hasła przy­
wrócenia równowagi budżetowt) podniesienia pro- 
dukcyt, likwidacyi zbiegu pieniądza papierowego 
i tem podobne niewątpliwie racyonalne postulaty 
polityki pokojowej.

Jefśftł koalicja szcssarze zdąża do odbudowy 
gospodarczej Europy, jeśli, w co nic wątpimy, u- 
znaję w  całej .pełni słuszność zapatrywania, iż nie- 
masz w  Europie pokoju, póki niezagatzone Są o- 
fcrtisfka wojny na Wschodzie, niech tedy nie pozo­
stawia swemu losowi państw wschodnio-europej­
skich, niech czynną przy łoży drań do rozwiązania 
problemu rosyjskiego, nad; którym pracować mu­
szą obecnie pozostawione sobie państwa kresowe, 
niech czuwa nad spokojnym i rychłym tokiem pro­
cesu plebiscytowego. A dopiero wówczas przyj- 
dzie czas na prawdziwą odbudowę gospodarczą, 
w  którem to dziele Połsika, zjednoczoną, zdoła — 
dzięki tem przyrodzeni err bogactwom, poy ażny 1 
zbawienny, wziąć udział

Nfesmcy w Warszawie*
Od naszego warszawskiego korespondenta).

Warszawa, 16. mairca.
(A.) Na ulicach Warszawy, w  której —  nawia­

sem mówiąc — skończył się właśnie dzisiaj strajk 
m-etali wców  i sympatyzujących z mmi robotni­
ków miejskich, zaskoczonych zresztą tern, że 
władze rządowe obsadziwszy elektrownię, same 
ją puściły wczorajszej nocy w  .-uch, na tych uli­
cach można od pewnego czasu zauważyć duży 
napłjw  Niemców. W  lokalach publicznych sły­
szy się o  chwila ję z jk  niemiecki z prusko-ber- 
linskim zarywem. A .przecież nikt ow ym  Niemcom’ 
nie robi żadnych uwag i żadinych przykrości ohoć 
od czasu okupacyi Niemcy są w  Warszawie i w  
Kongresówce bardzo nelubiani. Wyższa kultura 
polska, właściwa nam toteraneya i wn dwoiły Po­
lakom -w każdej warstwie społecznej takt oraz 
zmysł pobtyczny spratlfają, że Niemcy porusza­
ją się zv:pctriie swobodnie po ulicach Warszawy, 
tej Warszawy, którą przez trzy Jata nieniłosicr- 
nie wyzyskiwali i obrabowywali.

Nadto prawie każdy Polak dzisiaj sohte zdaje 
sprawę, żc mamy w  Państwie -Polskiem pewną 
ilość obywateli polskich narodowości niemieckiej. 
Wielu z tych N.cmców, k łórzy obecnie napływa­
ją d> Warszawy, to me są ikuecy podróżuiący i 
agenci z Berlina, Wrocławia lub innjch miast 
pruskich. Nie! To si. nasi współobywatele, którzy 
zamierza % prawdopodobnie oozostać w  Pozna li­
skiem albo na Porni tzu , gdzie mieszkali przed’ 
wojną. Nim atoli się wyrzekną ośtareczinię prawa 
opc-yi na rzecz Rzeszy Niemieckiej, chcą sję bliżej 
i dokładniej przyjrzeć całej Polsce l poszwkać ja­
kiegoś dobrej? interesu iub okazyi pożądanej do 
sowitego zarobku.

Tych Niemców, którzy pozostaną w  Polsce,

'będzi® — niestety —  więcej, niż moglibyśmy żą­
dać w  interes'e naszej państwowości. N> we usta­
w y  podatkowe, obmyś ane przez Erzbergera i 
przeprowadzone jzybko p izez zgromadzenie na­
rodowe, Odstraszają włełu ludzi zamożnych, 
zwłaszcza obywareli uiemicckich, narodowooc1 
niem'eckiej do wywędrowania z Polski i osiedlenia 
się w  Niemczech. Prawda, że pierwszych mie­
siącach, gdy Prusaków wypędżon '7 z części P o ­
znańskiego. i jeszcze pofemi, gdy w  stj cznim roku 
bieżącego wojska polsk o miały wchodzić do 
przyśądizonych Polsoe icbszarów, część Niemców 
uciekła. Ucieidi ci, którzy byli za bardzo skom­
promitowani polityką haka ty styczną, uciekli, 
wszyscy tchórzliwego serca. Udek! naprzykiad 
taki odwokat dr. Płuczek z Poznania, który jako 
dług- letni radny i nre-zes rady miejskej w  stolicy 
Wielkopolski był podprrą hakatyzmu i szedł ręka 
vf rękę z dwoma zaciekłymi wrogami .pańskości, 
starszymi, burmistrzami; Wittingiero i Wilmsem. 
Cr jednak, którzy pozostalni na nriejscu, widzą, że 

irzątfj- polskie nie takie straszni i nie 'takie ciężkie, 
jak sobie \vy> braża-li...

Crrodzą sobie zatem Niemcy po Warszawie, 
informują się i zapewne widzą, że jest to miasto, 
w  którem można zarobić dużo i wr którem wielu 
Ntunców od lat przeszły stu wyrosło na ludzi1 za­
możnych, a nawet bardzo bogatych.

Kto bowiem chce Warszawę zrozumieć, tę 
Warszawę, która się skrystalizowała w  ciągu 
wieku dziewiętnastego, ten musi zawsze wciągnąć 
w  swój rachunek owe tys ące i tysiące rodzin nie­
mieckich, jakie tutaj przywędrowały z Prus i Nie­
miec północnych odl końca wieku XVIII. fc© jest ocli 
chwili, gdy Warszawa była przez lat ] 1 prowin- 
cyonalneitt miastem prusk em. Owe rodżtoy są 
dzisiaj czysto .polskie, w ide z ‘tych rodzin na'eży 
di> największych patryotów polskich, ale mm© to 
pewien w pływ  ich perwotnegc charakteru uie- 
mieukiego i kultury niemieckiej ;pozostawiłjr swo­
je piętno na fizyo-gnom 1 miasta, a zwłaszcza jego 
trybu życia sfer .mieszczańskich i urzędnicrych 
ipolskicii po. rok 1867 to jest po- rok znoszenia od­
rębności admiusfracyjnej Królestwa Koogreso- 
w ego.

I jest właśnie wielkim dowodem żywotności 
miasta i jego polsk1 ści, że tak liczmy elemeut na- 

ip łjw ow y , jak niem ecko-pruski urzędnik od 179S 
'r. po 1806 r„ jak kupiec i rzemieślnik prrsSa jak 
fabrykanci i robotnicy z biegiem czasu wsiąknęli 
bez śladu w  społeczność polską.

Czy teraz będzie tak sam/: ? Nie matny1 powo­
du watptó, skór© asymliacya beozie odDyu^a w  
warunkach daleko pomyślniejszych, gdyż wśród 
własnej państwowości, której nam od trzeciego 
rozbioru części:wo lub całkowicie brakowało. 
Nsgdw przyitcm Warszawa nie będzie się posht- 
gi.wała gwałta-ml iub przymusem. Kto Chce w  Pot- 
sce zostać Niemcem, n:tch zostanie, p,td warun- 
k em atoli, t i  nie będzie działał ani na szkodę Pań­
stwa Polskiego, ani na szkodę narodu polskiego, 
W tedy bowiem musielibyśmy pogadać z takimi 
winowajcami inaczej...

£ew lucy n;e:ra na ulkadi, l:cz?est w du?zach ludu!
Co c z v j i  i myśli wies egipska?

Zakczy władz aug^osktóh. — ManTestacye patiyotycznt i » d  pokrywą nłewłrnych zabaw. —  O- 
fi rnoćć i fanatyzm chłopów. —  Kosztowności i t  ortret agjtatora przynoszą na łtcytacyl setki tysię­
cy franków. —  ZMorka w jedńej w osce wydała 730.000 franków. — Sztandary z krzyżem i pół­
księżycem. — Trybun przemawl/ z okien wagonu. —  Spokój na ulicy, rewolucya w duszach ludu.

Paryż, w  marcu. 1 dy. O nie! Dwai aście nrlionów Egcpcyan przej-
Fa«rx“.Tn ,.JdP łM “  otrzymał od swego ntuje się naszymi deaianii. Jesteśmj tylko głos-m 

korcspondenśa w Ka,i o następujący opis, cha- EgiUu. i jeżełi dicesz pan praekecać s.ę, jak czu- 
<rŁ.Kt«rystyę-zny ona n..strojów panują cych o- .e . 00 myśli n-sz iud wiejski, uoaj sit pan jutro do 
beuitve wśród ludności egipskiej. Brzmi on jak | „Rabmanlch“ .
następuje: . j  Temi s l o w  jedot ż paszów eg!'psk:ch zanre-
.lóżcl-i Kr, to  jest n i pozór spokofnł. jeżeli nie szał znalowego dzim-n-karza francuskiego na u- 

siychuw nu urcy ojtrzy-ków- buntowó czydi, jeżeli rocryf.urść w  wiosce Rahmatilch położomej nao 
gcPcnisa’ swem: krótk ern.. żelaz-u- utemi la - ; brzegiem Nilu, -nfe daleko od Damaulrour. Jest to 
scciUumji nrie biją po głow.e Egipcyan, Jeżea tnie- j jćdna z osa i  iprjuii-tywiiych, zaludniających rów- 
Siac mim-ął już od ostatniej rewolty w  Tanta —  ojc iciinę Delty, tak płatwą i jediiOstajną. 
wynika stąd jeszcze żby ruch niepodległości wy i M ino szarego neba, dnia dżdżj^stego i przy-
uspókoił się. I nu myśl oan: i'ż tóst nas tu szczupła .kr^go wiatru W Rahmarlch panowało wielkie oźy- 
ga-rstka agitatcmów intel-eikrualistó*- nie posirdaja- i wienłe. W ładze angielskie zakazały raaniestacyl 

yoh reslmego wpływu na liczną masę ludiu i że i su-bśkirypcy: publicznych, że zaś ruch nacy-onali-
konspiniiemy po to tylko, aby w  sposobnej chwT 
zdobvć ma stob® taki mUrtiSuwyalne, lub antoa&a-

stjczny wymaga duzo pćniędzy, chytrzy Egip- 
cyanie radzą sobie w  Inay aposób.
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Jeden z bogatych właścicieli zapraszał do sie­
bie jt^ru wybitnych członków delegacyi. Ale Mah- 
iimud bey, podejmujący u slelaie gości ozdobił fe- 
sśoKBtni z jasnych tkani:: ogrom.: y dzicd/dniac,
Sdzic ciyięło^ię około dwu tysięcy ludzi przyby­
łych z okoRcf. By!: tam bogaci i biedni-, fermięrzy 
i prośBf parobkowie — ale sami chłopi. Nie są oni 
fodohni do biernych i spokojnych chlouów fra>‘M- 
emsiic-h. Ma*ą błysjicząee oczy i ostre, Przen kli- 
"'•e głosy, gestykulują beziustannie i lobią czerwo­
ny ikio-lor.

Zabawiano ich naprzód muzyką, potem kil1-;u 
młodych lu:>z.i z Kairo recytowało monologi pa- 
tryotyczuie lub satyryczne w ładze skierowane 
przeć'w A niańkom. Gdy już wszyscy byli rozba­
wieni powhedziano im: „Abyśmy sic mogli uwol­
nić. potrzeba pic«ł\'fzy. Niechaj każdy da co. mo­
że dla Ojczyzuy".

p rzy  stoliku usiadł bey, aby zapisywać wpły­
wające sumy, hmy zaś zdjął z głowy swój tar- 
bcuch, aby zbierać pieniądze.

I zaczęła się prawdziwa powódź ofiar. W szy­
stkie te twarze z bro-nzu przyjęły w yraz wojow- 
'Pczy, a ręce gorączkowo odipimały bawełniane tu­
niki, by z wewnętrznych kieszeni wyciągnąć bank: 
noty. Wszczął się charakterystyczny szelest i 
banlkpoty posypały się jak zwiędłe liście.

Rahmaofch jest tylko niew alką wioską, lecz 
wynik zbiórki był zad/ wjający.

Mała 'dziewczynka w  niebieskiej sukni, w y­
jęła z uszu kolczyki, pewien młodzieniec dał pier- 
śceń, jakiś starzec złożył zegarek. Zapowiedzia­
no, że tc dary patrystyczne puści się na licytacyę. 
W ywołało to wprost ekstazę, tfnin krzyczał w  
gorączce iwozeh+yzmu, właściwego ludom wscho­
dnim. Od czasu do czasu ktoś z otbeowych wygła­
szał kilka zdań pełnych zapału, które tłum cały 
powtarzał trzykrotnie. T rudno wyobrazić sobie 
ogólne wzruszenie :;:.rzy wypowiadaniu tych Panii.

P^zynesmno wreszcie ifjloci jedwabiu, na 
którym młody Kopt naiwnym petizlem wy -malo­
wał w nat-iralrzcj wieś/tifec postać paszy Saa-J' 
ćaglouila, głównego propagatora ruchu nacyona- 
iist"czr.e*'0 . „Sprzedamy ten czcigodny portret", 
1’ze‘kł przewód niczący.

«  Lćytacy?"rozpoczęta się od 50 egipskich fun­
tów, oo przy nhecn.ai v alu-ie oznacza 2.500 iran- 
ków. Dziesią:"'lr głosów rr.i-azu ofiarowało więcej. 
Ri rmicznymi okrzykami powtarzał tłum każdą 
wytższą ofertę. Czyniło to wrażenie rsiwfknych 
chórów staroly ch. Ohrrfiz sprzedano w końcu 
za 1.5fi0 funtów, czy!5 75.0<V> franków. A nabywca 
me zabrał obrazu, lecz zostawił go, aby go przy 
tn.rrco sposobność ajiów puścić nai licytacyę.

Ogółem suma ztbrAfca tego dnia przez chłopów 
z Rahmani-ch \wuósiła pietnatśćlef tysięcy funtów
egipskich, czyli 750 Ołlfl franków!________________
*«-* ą w t w r t u r  j a n a n n a B B  
PROF. DR. ADOLF U IYIdlNSKL

Koncort KonpozytersKi 
Karol Szymanowskiego

Lwów, 18. marca.

Dziełom tego mistrza, którj o j  czasów Cho­
pina rjAfijw nie pozwę!!! mu/^yernej twórczości 
polskiej zaważyć na szali losów dzisli iszej mu­
zyki, poświęcimy osłabną praoę. Jej zadaniem 
nędzie na de obecnej -twórczości, sprawiającej na 
laiku wrażenie sztuki nawskróś rew-iucyjnej (w 
rzeczyw staśu. jednak ewolucyjnej), przedstawić 
kierunek i indj w'dualność Karola Szymanów* 
-;k.cgo. charakteryzowaną przez drukowaną opinię 
-oazienną błędnie, gdyż bez znajomi: ści tego, co 
obecnie iruzyka europejska przeżywa. Są to tak 
bardzo zró/nczkowane kierunki, tak przędz wne 
w swych źródłach, iż nie mbżna tu sprawy zalat- 
wić frazesami jakiejkolwiek kategóryu To nic są 
u nas rzeczy zbyt pn ste i „jasne": nie są niemi 
uawc'k na Zachodzie, ani też w Niemczech,, gdzie 
Szymanów jiki iest przedmiotem ifudyów  w 

..mabrerszuladT* kom pozyc ji gdzie jn i uświa­
domiono sobie ze Szymanowski jest „iiber Strauss, 
Rcger. Debussy, Skriabin. Schónberg" (jak twier­
dzi W. Nicma-nn). -To też wyrw4'rne czasopismo 
wiedeńsKi? ..Mjsikbldner des Anbruch", poświę­
cone problemom najnowszej muzyk zażądało od 
podpisanego obszernej pracy e Szymanowskim; 
tam bowiem jeszcze Mahlera, Schónberga, Igora

„W  tern si osób obejdziemy cały kraj. Niedaw­
no w  Innyąn okręgu zebraliśmy ńOO.OOO franków", 
objaśniał jeden z komitetowych, „Wkrótce uzbie­
ramy rrAony".

:W drodze powinotosj na każdtei stacyi witały 
delegatów se-tki chłopów ze sztandarami, na któ­
rych widniał krzyż i półksiężyc. Kapłan kontyj- 
isiki, Morkos Sergrus, należący do delegacyi, try­
bun ruchu niepodl-egłoś aiowego wychylał się z 
okna wagonu i rzucał w  tłum słowa płodne, Jak 
>ia.ma rzucone w urodzajną- skbę, „Wkrótce bę­
dziemy potężtd i wolni i blask nasz promieniować 
będze poprzez świat cały. Ni-ech żyje Egipt!"

Chłop odpowiadali płacząc: ,,Nieoh żyje E gip t!1 
Czasem wokali także: „Nieoh żyje Francya!" — 
dkitegu, jak objaśniał jeden z delegatów, ponieważ 
Anglicy nienawidzą tego okrzyku — przynajmniej 
w Egipcie. .

„I tak jest wszędzie, rzekł pasza. W  Mausou- 
rah, w  Damiette, w  Tauta, w mośzeji El-Azbar, 
czy też w  Górnym Egipcie. W  całym kraju znaj- 
dz'esz pan ten sam nastrój".

Rewołucyi nie ma na iriicach, lecz jest w  dy­
szach ludu

Cesarz Karol i Erzber-ger.
Z pamiętników gen. von Cramona.

Berlin, w* marcu.
W  książce gę®- Gramowa pt. „Nasz sojusznik 

ausitro-węgierski w wojnie światowej", która 
świeżo s:ę ukazała, znajidiujemy też bardzo inte­
resujące szczegóły co do stosunków między Ka­
rolem, a Lrzbergerem. Cramon pisze między in­
nymi:

„ W  pliku aktów, danych Erzbergerowh przez 
Karola, majdulc się także r-eflacya hr. Czernina, 
wy'stawiająca poltoiżenie monarchii naddiunajskiej 
•w najczarniejszych kolorach i nakłaniająca do jak 
twjrychiejszjgo za w a rc i pokoju.

Nie łatwo nń spisywać te wspomnienia. Ce­
sarz Karol obdarzał rapie zawsze szczególną laską 

zapewniał mnie po wielokroć o swem zaufaniu. 
Nie miał też żadnego pow odu do ni.eszezerosci wo 
bee mnie. Wóbee tęgo nit ,̂ rozumiem wcale jak 
mógł przypuszczać, te śledztwo potwierdzi jego 
Crzedstawienie te|j sprewy. Widoczni-; zdawało 
ran s ę, że jp t  wezmą ma siebie winę, ażeby jego 
cesarza, nje pomawiano o kłamstwo. Nie wsPom:- 
nałbvin o tem wogóle, gdyby to nie uwydatniało 
właściwości młodego właldtcy, która skłamała go 
do dążenia ukrytą droga do tego, czego jawnie 
nie można było osiągnąć.

Pewnego dniu wezwał mię oesarz Karol do. 
sleb.w i z oburzeniem, opowiedział mi co n-astępu- 
H H n nU N G H B & H U nM fli
Strawińskiego itd. nie przedyskutowano. Sądzę 
jednakże iż polska publiiczuość powinna wiedzieć 
pier vej, kim jest dila niej i jej di bra artystycznego 
wielki Szymanowski. W ięc za kitka dni —  —-----

D ziś stwierdzimy że ze stanowiska artystycz­
nego był to koncert, którego w yżyny sięgały ku 
tym wysokiem sferom intellektuałnych d >znań, ja­
kie daią tylko najświetniejsze koncertowe produk- 
cye wielkich miast zachodnich, gdy np. odbywa 
się premiera nowego symfonicznego lub innego 
dzieła któregoś z mocnych b haterów ducha, gdy 
zżyta z nimi elita smakoszów- wyczekuje niecier­
pliwie na ni w e kształty twórczego życia.

Zdumiewał p. Paweł Kochański techniką i 
wirtuozeryą, j?Pe wysuwaną nigdy na plan pierwszy 
jako cel. a zawsze oddawaną na usługi celu jako 
środek, który k -tn.pozytor oddał dla swych czysto 
twórczych porrzeb. Można było chwilami wprost 
namacalnie stwieidzić ujarzmienie materyi przez 
ducha, ten największy sukces jaki odnieść może 
i twórczy i odtwórczy artysta. Mam może wyu­
czać te wszysek e eiementy, jakie składają się na 
sztukę wirtuozowską sthacą aa wyżynach? Niech' 
to czynią ci, którym zale'Ź5r nn tem. aby używa* 
wyrażeń technicznych, olśniewających Hoigu du­
cha winnego laika. Cóż P- r- Kochańskiemu przyj­
dzie z tego, że raz jeszcze usłj szy komplimenty, 
podczas którj ch mógłby tylko z przyzwoitości nie 
ziewać?! Że zapewne nowożytna muzyka szcze­
gólnie go interesuje, to jest bardzo możliwe, jeśli 
się zważy, iż żyje w pobliżu genialnego umysłu, 
który iest pow łany do prawodawczego czynu w 
muzyce, który nie. um-e Inaczej myśleć ii tworzyć

je: Przed kilku dn^mi nap;sał długi Kst do cesa­
rza Wilhelma, wystawiając mu tnuldine porożenie 
wewnętrzne monarchii. Ten ściśie poufny lisrt- 
miał się dostać wskutek grubej niedyskrecyi w 
ręce posła Erzbergera, ów zaś ośmielił się podo­
bno odczytać go na t-łumtnem zebraniu. On, cesarz 
wogóle nie .przyjmował Erzbergera i jest oburzo­
ny, te z jego pismem odrę.cznem można było o- 
bdiść si'ę do tego Stopnia lekkomyślnie. V robec te­
go zachodzi konieczna potrzeba surowego śledz­
twa.

Pdtoio-wiedziałem, że żadną miarą nie mogę u- 
w ierzyć w  tego rodzaju niedyskrecyę w otoczeniu 
cesarza niemieckiego i że śledztwo wyjaśni spra­
wę. Śledztw o owo wydobyło na jaw winę cesarza 
Karola. Miaimw ide * on, a przynajmniej panie z 
domu Parma, miały jednak przyjąć posła Erzibtr- 
gera i wręczyć mu przy tej sposobności różne do­
kumenty, wśród których miał się podobno przez 
zapomnienie znajdować równifż brulion listu do 
cesarza Wilhelma. Erzberger, niezwiązany żad­
nym nakazem tmiczenia, zrobił z teg0 pisma uży­
tek. Gdy zakomunikowałem cesarzowi Karolowi 
wynik śledztw®, przeszedł nad tenj szybko do Po­
rządku."

M a t y  f e l i e t o n .

J. M. HEREDI^.

V ! T R A 1 L.
Ten witraż widział damy, rycerzy, wielmoże, 
strojne w złoto, aksamit, klejnoty rodowe, 
gdy pod błogosławieństwem schylały w pokorze 
zaooną w pyszne turbany i kołpaki głową

Kiedy grały im rogi, czy surmy boiowe, 
a oni odbierali pomazanie Boże, 
dzierżąc w prawicy miecze, —  i biegli za morze 
na walki z poganami, —  wyprawy krzyżowe.

Dziś —  pyszne kasztelanki i wielmoże dumne 
leżą na sarkofagach, —  marmurową trumnę 
zdobią u nóg zwinięte w kłębek bi łe charty.

Leżą cicho, —  w ssn wieczny, głuchy pogrążeni 
topiąc wzrok swej kamiennej źren cy otwartej 
w on witraż co się tęczą swych barw wiecznie mie i

Przełożył Kazim ierz Rychłowski.

DENTYSTA

D r .  W .  O A O B  3 G R O !
L waw, ul. Legionów 29 (dawniej Kar. Lud w ka) 19962
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jak sub apecie aeternitatis. Wolno mi też przy pie­
ścić że ta świetna i poprosi u niebywała faietura 
skrzypcowej „partyi" dzeł Szymanów siki ego jest 
zasługą pośrednią p. Kochańskftegc- w  tymi sensie: 
iż poznanie technicznej c-kspressyi skrzypiec po­
zwoliło Szyman.owśkie-:r,u zastosować ją jako 
środek ekspressyi muzycznej. I tu właśnie zdu­
mienie nasze nie miał4', granic. Tak torow ił R. 
Strauss nowe drogi dlla insfcrumentacyi., słuchając 
gry wirtuozów ' orkiesirowyoh, aktorzy „strojąc" 
insrtrnmenty przed próbą swobodnie puszczali wo­
dze swej technicznej sprawności. Niejeden środek 
wyrazu stawał przed! niitn1 naiglc i w całej swej 
świeżości, aby oddać się na jego usłuigi. Tak więc 
wzajemne a mające już swe .przykłady -w h storyi 
nuuzyk:, oddziaływanie na siebie dwóch wielkich 
artystów przyniosło prżytek twórczości.

Siostra P  mpozytora, pani1 Stanisława Szy­
manowska zapewne „nie poznała" lwowskiej pu­
bliczności, pamiętając o tych czasach, gdy netak- 
towne a ta- u-ujące zdrowy rozkwit muzyki we 
Lwowie intrygi i stronnicze szk' dliwe ekspef^to- 
racye pewnego sprawozdawcy utruJniały jej pracę 
do której była powołaną. Ponieważ nigdy; nie 
miałem najmniejszej wątpliwości, iż pani Szyma­
nowska jest świetna pieśniarka, więc o tyłe tyllko 
jest mi p.rzykv|f że aż jej wielkie zagraniczne suk­
cesy musiały przekonać zwodzoną lwowską pu­
bliczność (zresztą nalrnnzykalniejszą w Polsce) iż 
zdanie przeciwne iest ś\viadon1;e lub nieświado­
mie błędne. Złośliwe „echa" przedwojennych kno1- 
wań nr żna było jeszcze niedawno wryczyiać w 
pewnej muzycznej korespondencji z Warszawy.
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Z OBRAD KOMISYI SEJMOWYCH.
Warszawa. 17. marca.

Komjsya spółdzielcza obradowała w  dalszym 
ciągu nad projektem rządowym ustawy o wspól- 
dizi&ach. Komisya przyjęła .norm.y, mające obo- 
wiązywać przy ustalaniu statutu i zapisywaniu 
slPółdk do rejestrów handlowych. Firma każdej 
instytucji współdziclcżeij ma zawierać określenie 
wspólJżićtó. Uchwalono bezpośrednią odpowie­
dzialność członków wobec wierzycieli wspól- 
dżielai-j.

K&mjsya administracyjna rozpoczęła dys.ku- 
syę szczegółową nad ipnotiektem ustawy o .gminie 
wUfiikieg; jako zasadę zadecydowano gmin? zbio­
rową, a nie jednostkową, istniejącą w  b. dzielnicy 
austryactóej i pruskiej. Rozpatrywano następnie 
artytkuły, dotyczące rozgraniiczen:a majątkowego 
gmin w  ten sposób powstałych.

Komisy) i r< Ina ^chwaliła na wniosek p. Dąb- 
skiego zażądać za buraki cukrownicze ceny o 20 
procent wyższej od ceny ziemniaków, zawiado­
mienia o wyższych cenaah p'a»tatorów' buracza­
nych oraz rozdziału cukru między ludp sść miej­
ską i wiejską.

Komisy a konstytucyjna odbyła zebrami e, n.a 
którem przewodniczący odczytał pismo marszał­
ka, aby komisy a talk rozłożyła swoje prace, iżby 
z pro&cfkttem konstytucji mogła wystąpić na idlzień 
3 Maja b. r. oraz pismo zjazdu miast Małopolskich, 
w którem przedstawiciele tnjast domagają się jak 
najrychlejszego uchv. alenła komstyfcucyj z senatem 
i zmiany dotychczasowej ordynacyi wyborczej w 
tJUi foerumiktu, aby miasta nie były majoryzowane 
przez wsie przy wyborach. Po dyskusyi szczegó­
łowej przyjęto następnie w pierwszem czytaniu 
następujący ustęp projektu ko.nstytucyi:

„Rząd, Rada ministrów i poszczególni mini­
strowie są za czynności swoje odpowiedzialni 
konstytucyjnie i pairlainentardie. Za pot tykę ogól­
ną odpowiedizraluość jest solidarna, za czynności 
z własnego zakresu władzy indywidualna. Do od­
powiedzialności parlamentarnej pociąga ministrów 
Sejm'. w  stan oskarżenia przechodzą ministrowie 
na podstawie uchwały', powzętej większością 2/3 
głosów w  obecności połowy członków Izby. Mi­
nistrów oskarżonych sądzi trybunał, złożony z 
Prezesa, którym jest prezes Najwyższego Sądu 
albo trybunału admuiistracyjniego, z 8 członków 
Prziez Setim j 4 członków przez Senat wybranych

Skąd więc ten ogromny, niekłamany, spontanicz­
ny applauzi jaki towarzyszył pani Szymanowskiej 
na 'koncercie wczorajszym?! A  swoją drogą mt> 
żna 'było odraza przy pierwszej pieśni zauważyć 
że iej fenomenalna muzykalność i do głrbi prze­
konywującą wytworna intejigeneya artystyczna, 
nabrały jakby ncwej siły i nowych środków w y­
konawczych, które są w stanie z tego nie brzmią­
cego jak huczny dzwon głosu wydoby wać oogate 
skale światłocienia, bogate iak twórcza krynica 
jej brata. Poprostu zapominano o materyalnej stro­
nie głosu tonąc wr podziwie dla poezyi śpiewu, w 
poezyi i trafności iiitenpretacyi, tak łatwo przez 
p. Szymanowską pokonywanej mimo tych trudno­
ści, jakie zwłaszcza pod względem intonacyi na­
stręczają pieśni — poezye Karola Szymanow­
skiego.

Akompaniował KomiRr zytor. Przypominali 
słynne fortepianowe towarzyszenia wielkiego 
kompozytora Regera, który, nie będąc wcale pia­
nistą zawodbwym, był rów nocześnie może najdo­
skonalszym akompaniatorem, jakiego nowsze cza­
sy słyszały. Akompaniował „dyskretnie", nie w 
ofclepanem tego słowa znaczeniu, tj. nie dając si:- 
lilście dyn imicznych awansów, lecz w  myśl ducha 
utworu arrogując sobie tprawa współpracy dla 
dobra kompozytora i jego prestige‘u.

’ Niech to sprawozdanie, będące słabe ra tsjko 
odbiciem potęgi wrażeń, zapierających chwilami 
odd-eęji, zakończy oklepana kadeneya: by! to kon­
cert niezapomniany. W  dniu 17. marca 102(j roku 
usłyszał Lw ów  po raz pierwszy dzieła będące 
szczytem dążeń w  współczesnej muzyce — i to 
dzieła piskie. Że je przynajmniej odczuł, w te-m 
zasługa jego zdrowego instynktu muzycznego, 
nie zmanierowanego ani nie wypaczonego długo­
letnią miejscową wailką przeciw tzw. „moderni­
zmowi". Byle tylko snobizm me zechciał zatru­
wać czystości tego instynktu...

z poza grona posłów z  osób niepiasłujących żad­
nego urzędiu publjczroego. Ministrowie we mogą 
piastować żadnego urzędu ani zasiadać w  zarzą­
dzie albo kontroli przedsiębiorstw i instytucji na 
zysk obliczonych i oddawać się zajęciom zarob­
kowym".

Z  T E A T R U .
„Noc w Weuecyi* operetka w MI iktacb Jana 

Straussa.
Lw ów , 18 marca.

Poraź pierwszy właściwie w  tym sezonie roz­
brzm iały w  teatrze dźwięki prawdziwie Pięknej 
operetki. Wszystkie poprzednie były to raczej pró­
by ze strony dyneflccyii, sauk-ioja dróg, które szczę­
ściem poprzedziły do tak wieczną młodością bi­
jącego źródła mełodiyi, jalkitm jest Jan Strauss. Od 
narodzin tego ,króla operetki" mija prawie sto lat 
(ur. w  1825-łym roku) objąwszy po ojcu pałeczkę 
dyrygenta nadwornej otrkietstry w Wiedniu, zna­
lazł czas by po za atmosferą batów tworzyć swe 
walce, któi e oczarowały odtrazn ówczesną publi- 
cztniość, przekonaną rajpewnńeł, jak to zwy kle by­
wa, że trudno będzie kómuś napisać coś piękniej­
szego nad walce Lannera, swe oper., które nazwi­
sko Straussa roiznk>9łiy po Europie, obok „Barona 
cygansS “ 1 „Nietoperz" znalazł się vv gmachu ope­
ry wiedeń. zyskujątc w  niej miejsce dzięki niesły­
chanemu wdziękowi i szlauieiunośc' swiej muzyki. 
Wtzwwiona w ózop j operetka „Noc w  Wenecyi" 
młodszemu pot olenliu prawie zdaje się nieznana, 
posiada również swą nieprzebraną moc melodyi 
z któi yd i każda z łulbośeą1 jest Przyjęta przez słu­
chacza. Jest w  tej muzyce, w  fydh walcach wszy- 
stefk czair miękkiego, słodkiego rytmu właściwy 
Straussowi, pięściwa linia melodyi, następstwo 
prawdziwego natchnienia kompozytora. Słucha 
się tych trzech aktów z prawdziwą rozkoszą, któ­
re nas przenoszą do Wenecyi, gdzie pi^KJny książę! 
w  noc karna wałową pragn.e spotkać się z równie 
piękną żoną senatora a zmaijldluje nie mulej piękną... 
rybaczkę, z ikltórą spędza wesoły wieczór. Na sce­
nie są w szyscy jaif zazwyczaj w  operetce, mocno 
zadowolę™ — a fale tego zadowoleń a spływają 
na publiczność. Główne role ‘spoczywały na bar­
kach (pięknych notabene) pań: Milowśkiej i Bo­
gdanowicz. Ideru sza głosowo dosKonale usposo­
bione jako Amina, pełna werwy, z gracyą wycka- 
iaica policzki swemu niezdarnemu kochankowi, 
druga w  roli Cibolefty, kucharki, pyszna, w  każ­
dym ruchu, wywołująca dobrze uchwyconym ty­
pem śmiechy na'widowni. Jako książę Urbino grał 
wytwornie Kadygowstkl?. U  okainie rola ta nhe daje 
pola popisu, ustępując mie/tea powyższym dwu 
rotom kobiecem, Uznanie pozatetn należy się sym­
patycznemu artyście lako reżyserowi. Bobra była 
trójka senatorów: Justiain, Ordon i Karasiński. Fo- 
lańslkii jako Pappecoida rainjem zjawieniem się bu­
dził d o b o  nastrój na widowni.

Gdyby Włosi — albo powiedzmy włoscy gon­
dolierzy śpiewali tak fałszywie, jak to czynił 
wczoraj Niedzielski, mkt z  pewnością nie jeździłby 
do Wlemceyi. Być motże jednak, że to była chryp­
ka. W dlrobnea róloei Barbary wystąpiła p. Mie­
ro wska, Balet tym razem ukazywał się w każdym 
akcie., dając dowód, że Faliszewski :rńewa dobre 
pomysły j pracując ustawicznie trzj ma swą „ma­
łą" j Większą armię sprawną ręką. ż.właszcza ta­
niec gołąbków zasłużył .ma poklask z Burkacką i 
Łozińslktą na czefle. Kapelmistrz Stadler jak gdyby 
nabrał raptownje .rozmachu — dyrygował żywiej 
niż za.zwj. czaj. Być może, i i  Strauss wpłynął tak 
dodjtati® swemi1 melodyami.

Delkoracye I aktu pykne, budzące nastrój tern 
■silniejszy dla tych, którym woai iia przecięła drogę 
do Królowej morza. Operetka ta utrzyma się nar- 
pewno w repertuarze.

Michalina Szwarcówna.

W  piątek wystawia teatr „Halkę", w  której 
po raz pierwszy w  tym sezenie wystani Kwole- 
w?cz-Wayd’owa. zahczaijąc te rolę do nąj,świeteiiej- 
szych w  swym repertuarze.

o d n o w ić  p m d p l a i f !

7 . P N I A .

Lw ów , 18. marca. 
Rada miejska uchwaliła, płacę' prezydenta mia­

sta Neumanma podnieść do 75.000 kor m .ocz/ne.
Z tej okazji zjawiła się u -pana prezydenta 

deputacya rrzędników magistrackich, prowadzn>- 
na przez nadlradcę prezydyalnego p Wóleńskie- 
go, aby p. Neumaunow-' z okazyi tak w j  cfatnej po­
prawy bytu złożyć swoje życzenia.

W  odpowiedzi na to pan prezyder-t zaznaozyi, 
że właśnie jest on zasadniczym przeorwnódent 
wszelkich podwyżek, które budzą Udko niezdro­
we apetyty, że normą gospodarczego życia jedno­
stki powinna być zasada „wedle stawu grobla" i 
wskazał wreszcie na łacińską maksymę, plenaił 
venter non studef hbenter.

— Jeżeli ja mimo to uchwalomą mi podwyżkę 
przyjmuję (mówrił w dalszym ciągu p. Neuman.''), 
to czynię to tytko ze względu na karność, ktor.. 
za'brama sprzeciwiać się woK większości, wskazu­
jąc raczej poddać się jej uchwałom, choćby to b jr- 
ło nawet wbrew lepszemu przekonaniu 'danego 
■osobnika. Inaczej zginiemy, pochłonie nas anarchia 
i dezorganfeacya społeczna.

Apelem pana prezydenta do urzędników, aby 
ze zdwojoną energią powrócili do swych zajęć, 
zakończyła się ta piękna uroczystość.

Przejście ulicą K-opernika u wylotu uiL Lindego 
jest htemożtotye. Po każdym deszczu czy roziopłe 
powstaje tam błotniste jezioro, w które nawet ko­
nie zapuszczają sic bojażliwie tylko, parskając 1 
drżąc ha calem cielsku.

A 'ponieważ w  narożnej kamienicy u /.biegu 
tj/ch ulic mieści się kino .Kopernik", którego fre- 
kwiemcya wskutek iej zapory 'mocno tóerpi.. więc 
dyrekeya tego kina wniosła prośbę do magistratu, 
że ów  kawałek ulicy własnym, kosztem, a ściśle 
wedłus, wskazówek urzędu budowniczego goto yą 
jest wyb.uk.ow ać i naprawić.

Na to podanie od roku niema od.powiedzi. Ma­
gistrat tych paru metrów chodnika sarn nie napra­
nia, ani innym naprawić nie pozwala.

_  _ „  _  _ i ł .
W  sądzie okręgowym sekcyi I. odby-h się cie­

kawa rozprawa cywilna.
Adjunkt kolejowy ,p. Stawarski przeniesiony 

z Przemyśla do Lwowa, ogłosił inseratami, że da 
100 lólo prowiantów tómu, kto mu wskaże miesz­
kanie z 2 pokoi z przynależydościami.

Przysługę tę spdnil panu S. naejailci' Sjito Koh- 
man. pomponik f-ryzyerski, r.a co pan S. posłał mu 
rzeczy wiście 100 kiio.... otrąb.

Na to p. Kohman zaskarżył p. Sr awarski eg,V 
do sądu, obstając przy zapatrywaniu, że w insera- 
cie mogła być mowa tylko o  prowiantach <Ba łu­
dzi, a nie dla świń.

Pierwszą audyencyę sędzia odroczył ze wzglę­
dów formalnych, radząc przytem stronom, aby sie 
pogodziły. St. Poź vow ^d.

_______HS3ESŁAMŁ______
Specyalista chorób skórnych » wenerycznych

D r .  A . .  S C H W A R Z
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„GAZETA WIECZORNA". ot». S

KOMUNIŚCI CHCĄ ZNISZCZYĆ MOST KIER- 
s BEDZIA.

V Warszawa, 18. marca. 
y ' (Telef.) (G) W  ciągu dm‘ ostatnich niewiadomi 
sprawcy kilkakrotnie juiż u siłow  ali zniszczyć most 
Kierbedzia w  Warszawie. Zakusy te jednak uda­
remniono. Wczoraj na moście z niewiadomej przy­
czyny powsiał pożar, który zniszczy! nieco dre- 
wniane części mostu. Most .prawdopodobnie pod­
palono. Zachodzi uprawdopodobnione przypusz­
czenie, że usiłowanie podpalenia mosui pochodzi 
od agitatorów komunistycznych

KONFERŁNCYA W  SPRAWIE ADMIN. PO- 
DZIAŁU GALICY1

Warszawa, 18. marca.
(Telef.) (O) Pod przewodnictwem p. Serwato- 

wskiego w obecności ministra Wojciechowskiego 
odbyli wczoraj delegaci stronnictw małopolskich 
konferencyę w srn ^ .e  odmin.stra:\i Ga-
iicyi W  obradach wzięli udział: Buzek, Kiernik, 
Hansner, PuiJŁr. Skaroek, Matakiewicz i Śliwiński. 
Rząd postanowił utworzyć w  Gali-cyi cztery wo­
jewództwa: lwowskie, krakowskie, stanisławow­
skie i tarnopolskie. Urząd generalnego delegata 
będzie zniesiony. Pers-onal namiestnictwa będz»e 
rozdzielony między cztery województwa. Przy 
województwach tych mają być ustanowione rady, 
Jako organa kontroli admmistracyt państwowej.

Projekt rządowy w  tej mierze będzie wniesio­
ny do Sejmu w  przyszłym tygodniu. Sprawy kan­
dydatów na wojewodów jeszcze nie omawiano. 
Poruozonp jednak sprawę jednego wojewody ru­
skiego, ma nim być wysoki urzędnik namiestnictwa 
narodowości ruskiej.

ZAINTERESOWANIE D7ISIEJSZEM POSIEDZE­
NIEM SEJMU.

Warszawa, 18. marca. 
(Telef.) (G) Dzisiejsza posiedzetre Sejmu w y- 

wo/hr-e w  kotach pofi-tyczniyah wielkie zainiereso- 
wątró, albowiem na porządku dziennym stoi spra­
wa zagospodarowana gtruntów leżących odło­
giem. NarodoW demokraci pragną, aby grunta pu- 
d'zi ’̂on-0 pomiędzy wszystkich zdolnych do upra­
w y  ziemi, natomiast ludowcy dążą do tego, by 
grupta leżące odłogiem oddać włościanom mało­
rolnym. Spodziewają s^ę, że ną posiedzeniu dz;- 
sjejszem przyjdzie do bardzo ożywionoj dyskusyi.

NAPAD BANDYCKI NA FUNKCYONARYUSZA 
CIESZ. TO W ARZ. ZIEMIAN.

Cieszyn, 18. marca 
(Telef.) (G ) Wczoraj funwcyonaryusz tutejsze­

go  towarzystwa ziemian odnosił do banku wiedeń­
skiego kasetkę z większą, sumą pieniężną. Gdy 
fumkcyonaryusz wchodził do banku zastąpili mu

drogę trzej męt-czs żni, którzy mu powiedzieli, że dc bramy owi mężczyźni rzucili słę na niego, por- 
główne d'rrw.i sa zamknięte, a wejście jest obecnie wa'i mu kasetkę z plenłądzmi i zbiegli W  kaset ;e 
przez tylną bramę. Gdy funkcyonaryusz wszedł znajdowało się 131 093 -yvon

Układ kompensacyjny z Austryą zafwarty!
Warszawa, 18. naęca.

(Telef.) (G) Wczoraj zakończyły się obrady 
z delegatami austriackimi w  sprawie kompensat. 
Jak słychać, umowa została zawarta na warun­
kach korzystnych dla Patek’. Wed’e nmowy Au- 
strya wzamian za dostarczenie jej węgla, ropy 
I innych produktów, oraz wyrobów fabrycznych

zobowiązała się dostarczyć Polsce odpowiedniej 
wiłjklżej co do wartości ilości maszyn I narzęazi: 
rolniczych oraz artykułów potrzebnych do prze­
mysłu technicznego i produkcyi chemicznej. Zo­
bowiązani dotyczące podpisali: imieniem rządu 
polskiego wicem mister Strasburger, imieniem 
rządu austryaokiego austryacki mbi ster handlu.

STRAJK GENERALNY W  PPESZBURGTT.
Praga, 18. marca.

(PA T .) Cz. B. P. donosi z  Preszburga: W czo­
raj o godzinie 3 ,po.prłudnhr wybuchł to powsze­
chny strajk robotników. Zastrajkowali robotnicy 
fabryk oraz funkcyonaryuisze kolei elektrycznych. 
Popołudniu liczne rzesze strajkujących zebrały 
się przedi ratuszem, gdzie demon-trow ano przeciw­
ko drożyźme. Wygłoszono gwałtowne przemó- 
wii-emia w  językach słowackim, węgierskim i nie­
mieckimi protestując przeciwko dFOtyźnie arty­
kułów pierwszej po trze ty .

ROZŁAM  W SRÓU SOCYALISTÓW .
Kraków, 17 marca- 

; (PAT .). Rhld z Berlina. B. Wolffa. Socyaliści 
wykluczeni’ z socyalistyczjn-ega kongresu w  Strass- 
huirgu, załoiżyk nową partyę pod nazwiskiem fran­
cuska partya socyalisłyozna. Ta nowa partya po­
została wierną teoryom francuskiego s o c y a R M  
i przystępuje do drugiej imiędlzynarodówki, jednak 
z zaborze żenieni, że zoktamą z niej wyki uczepi 
wisizyscy niemieccy socyałiści większości.

SAMOZW AŃCZA DELEGACJA SŁOW ACKA W 
PRADZE.

Praga, 18. marca.
(PAT.) Cz. B. P  donosi o przybyciu do Pragi 

samozwańczej delegacyi słowackiei ze Spiża:, 
składającej się ze 120 mężczyzn f 5o kobfet. Deie- 
gacyę na dworcu Masaryka powitali ministrowie 
Stanek 4 Iloućek.

Dzień Imienin Naczelnika 
wolny cd nauki.

Lw ów, 18. marca. 
Utrzymujemy następujące pismo:
Piątek 19 marca, jako dzień Imienin Naczelni­

ka Państwa będzie dniom wolnym od nauki w 
szkol ch wszelkiej kategoryi, podległych J (&Jzv 
szkolnej Krajowej.

Delegat Mir/steretwa W . R. i O. P,

Wiadomości giełdowe.i ^

Lwów, dnia 17-go marca 1929.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Ruble carskie 

.  . (po 500)
Ruble dumskie 

„  drobne 
Franki francuskie 
Fran :j szwajcarskie 
Funty sterlingi 
Dolary amer.
Dolary kanadyjskie

ZAlPiROWADZENIE CZASU LETNIEGO.
Praga, 18. marca. 

(PA T .) Ministerstwo handlu zamierza wnieść 
projekt ustawy o zaprowauzeiLu w Czechach 
czasu letniego.

Lei rumuńskie 
Marki niem. po 1030 
Marki niem. po 100 
Berlin 
Faryi 
Londyn 
Zurych

19350 
197—  
55—  
46—  

. 12-80 
28-60 

612*50 
158-50 
1 3 0 -  
238-50 
2ov -  
193 — 
la — 

1330 — 
622—

195-50
198-75
52-50

12-60
28-67.5

161 —
1 1 — 
242-50

195—  
200" -  

1275— 
615—

197-06
51-50

12 75

2.50-—  28e5—  — —

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.

KAZIM IERZ SAY5SE -TO B ICZYK .

W Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich.

(Gąg dal aryV.

—  Otóż właśnie dlatego j-edżiemy, i e  tamte 
są feleko, zupełnie za światem .Gdzie dyabeł do­
branoc mówi — .

— Rozumiem wybrać się dlo Zakopanego i tam 
parę gedzitn dziennie nartować dila sportu po oko­
licznych stokach. Przynajmniej mieszka się rnn ej- 
więcej cywilizowatrre po pensyocatach, jako tako 
ie i śpi. Ostatecznie wygiąda 'to jakoś po ludzku. 
Ale tam —  to musi być chyba dzicz zupełna — .

— O to nam- właśnie obc-dzi. Są to góry Całkiem 
Za światem, zupełnie nie cywilizowane, dizilkie — 
a prżytem- bardzo ciekawe i woale wysokie. Rod- 
nła-ńskie np. sięgają granicy wiecznych śniegów. 
Pozatem' nikt w nich zimą nie był.

—  Więc tok. Torturujecie się panowie jazdą 
kolejową dniami i nocami, nie jecie i nie śpicie po 
to, by móc wkońcu te olbrzymie wory w ydźw gać 
na pkoach na jakieś tom wertepy. Doprawdy, 
dziwne ama-torstwo?

— Takie sobie.
— I teraz? w taki czas? Nie, darujecie pano­

w ie i— nonsens! Myślę z przerażeniem a  tem.

jakby się tiu z  dworca do d  imu dostać, psa by 
nie wygnał. Na samą myśl zma.eziema się w  takich 
potwornych mrozach i zaspach śnieżnych w ja­
kichś tam zapadłych górach włosy mogą dębemi 
na głowie stanąć! Proszę — skały, bory, śniegi, 
mróz — a tu ani się gdzie zagrzać, ani przespać, 
ani zjeść _  brr!!... Thanyou vcry mutch! Nie -za­
zdroszczę —.

— W ierzymy.
—  I 'Powiedzcie mi panowie co to właściwie 

za przyjemność? —
WaygbTt przebiera kurczowo palcami Po ko­

lanie i krzyw i się niemiłosiernie.
—  Szanowny pan pali — ?
Starsizy pan rzuca zdzśwrm-e spojrzenie.
—  Owszem. Dlaczego pan pyta —
— Niech mi pan będzie łaskaw powiedzieć, co 

to -właściwie za pizyjemność? Ja, naprzykład, 
1 1e irftę.

— Eh —  co za porównanie! Palenie jest to 
poprostu ot taki subi-e głupi nałóg —

— Otóż gdyby ,pa.n spróbował parę razy tu- 
tystyki zimowej, jeździłby pan, jak i -my, obnusc 
ciężkie wory po jakichś tam zapadłych wertepach. 
Poprostu —  ot taki sobie głupi nałóg!...

III.
Po sknocznym i mroźnym dn:u zimowym- na­

stępuje zwykle, bożym -porządkiem rzeczy, noc 
wyiskrzona, gwiezdna, czy  księżycowa, wiełekroć 
mroźniejsza jeszcze, niż dzień. Zwłaszcza w  gó-

R  -ble earstie po 500
Le rumuńskie
Marki n>emicc. po 1000
Prajra
Berlin
4-proc. Banku krajowego 
Bank Przemysłowy 
ZieL niewsKi 
o Irka 
Tepi ge 
P. T. H.

285-—  287*- 
335-—  355-- 
308—  —
27G — 272-- 
282—  260-- 
100"—  — -
605-— — -

1475-— 150u- 
1425—  1130-- 
3850*— 4-00"- 
475—  530--

racli różn ea temperatury dziennej i nocnej przy 
pogodzie bywa bardiz^ znaczną.

Tym  razem jednak mimo wznoszenia się po­
ciągu 'ku rdzennym łańcuchom karpackim stało 
si'ę wręcz przeciwnie.

Pod . eczór mróz zelżą’ Niebo zszarzało. Po 
wysokich grzbietach górskich zadyimły się biała­
we obłoki pyłu śnieżnego, mćecśonego wiatrem.

Jęło kurzyć.
Zrazu drobnem, szkiistem igliwiem —  lodem 

raczej, niż śniegiem. W  miarę jednak zapadania 
nocy, wiatr zmagał się z  chwili na chwiłęs, chmu­
ry kłębiły się coraz ciemniej ii posępniej. Aż wre­
szcie o  szyby wagonu załopotała -midadem osza­
lał1, c'i skrzydeł huraganowa zamieć.

Rozhulało się na drbre.
Nad ranem minęliśmy granicę węg5'erską.
W ;chcr w y ł i zawodziił. W zawrotnym wirze 

grały w  przestrzeń olbrzymie .białe, rozpasane 
fale, grzebiąc góry i bory zaspami paru metro­
wych wydm i ławic śnieżnych.

Pociąg staczał się z opancerzonych lodem 
przełęczy karpackich w  zawody z szalejącym ot- 
jkanem w  głąb przepaścistych dolin m-armarostóch. 
|W półświetile brzasku i tumanach, śniegu pędzone- 
Igo wichrem: -rrajaczyły sennie blade zarysy nie- 
Ibotycznych -wienchów.. Grana bliźnicka, pasma 
|czarnohorslk:e, potem rozliczne grzbiety martna- 
reskie, puszcze odwieczne, tajemnicze światy, 
gór, skał i borów aż po daleką hen gdzieś Rurnuń- 
szczyz-ne. (C . d. a.]
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K R O N I K A

W e czwartek 18. marca po raz trzeci „Młodzi 
i starzy" komedya w trzech aktach A. Hajo z pp. 
Trapszo, Łoz.ńską, Rowińska, Kwiatkiewiczową, 
Pihercwą, Hi&rowskkn, Ratscbką, Larewiczem i 
Czakim.

W  piętek 19 marca o g. 3 p op ł. przedstawienie 
dla załogi miasta Lwowa „Damy 1 huzary", kom. 
w 3 aktach A. hr. P red rj.

W  piątek 19 marca o g. 7 w : Uroczyste przed­
stawienie w  dniu Imienin Naczelnika Państwa: 
„Halka", opera St. Moniuszki z pp. Korolewicz- 
Waydową, Łowczyńsk:Trt, Lipowska.. Sieroszew­
skim, Polańskim i Jeleńskim.

W  sobotę 20 marca o g. 3 popol. po raz 21. 
,,Sulkowski", trag. w  5 aktach St. Żeromskiego Z 
p. Kozłowskim w  roli tytułowej i z pp. Ba r wiński- 
mi, Rydzewskim, Czaczkowskim, Ratschką, Okor 
nickłrn, Michtrłowiczetn, Batogowskim, Hierow­
skim, Larewiczem i Romanem.

W  sobotę 20 maTca o g. 7 w. „Noc w  Wene- 
cy i“ , operetka w  3 aktach J. Straussa, z pp. Mi- 
łowską, Bogdanowiczówną, Bielińska, Hierowską, 
Kuligowskim, FoJańsktm. Ju&tianem t Niedziel­
skim-. . —

W  niedzielę 21 marca o g. 3 popoł. „Panny", 
sztuka w  4 aktach P. Woiffa i Leroux w  niezmie­
nionej obsadzie.

W  niedzielę 21 marca po raz 9. o g. 7 w. „Eros 
,i Psyche", opera L : Różyckiego z pp. KoroLwicz- 
Waydową, Green, Ostrowska, Małecką, Okoń­
skim, Łowczyńskim, Wolińskim, Wiklinskim, Hor- 
tierem i Sieroszewskim.

W  poniedzaiek 22 marca „Noc w  Wenecy", 
operetka w  3 aktach J. Straussa.

W e wtorek 23 marca po raz 9. „Asystent", 
sztuka w  3 aktach G. Zapolsk.ej w  niezmienionej 
obsadzie.

Repertuar Teatru wodewilowego
(gmach ul. Ossohńskich 10.).

(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińsk;ego 
ul. Lesrkmów 1. 1). 2039

Od 16 dto 21 marca O godz. 7.30 codziennie: 
Telepata Rolf Nelson Z trig; duet taneczny W it- 
tłchowa i Now cki; „Pleć piękna", opaietka; „Ka­
pela wojskowa" w  wykonaniu E. Czermańskiej; 
wjrłouz Now:cki na harmonii pedałowej; „Re- 
krutka". orkiestra wojskowa 41 pp.

W  niedzielę, 21 marca, o godz. 4 popoł. „W o- 
row łapownik", opere.ka w  2 aktach; telepata 
Rolf Nelson Zitrig; balet Wjttichowa i Nowicki.*

——O---

Repertuar teatru lit.-art „Czwórka** w sali 
„Casino clę Pąrjs“  (ul. Rehana 3 ) . _____________

R O B E R T  H ICH ENS. (30)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłumaczyła z angielskiego 
B R .  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąf delazy).

Gdy głosy odezwały się znów w pobl.żu, za­
powiadając -powrót młodych kobiet, lądy Sara 
wstała i udała się do bawialni ze smarnym oora- 
zem.

W  tej samej chwili wchodzili z  jadalni obaj 
mężczyźni, paląc jeszcze cygara. Na twarzach ich 
malowało się zaidowoleme, wdbeznie spędzili mi­
łe chwile. Oblicze sir Teodora było bardzo oży­
wione, oczy jego błyszczały, Dfenziil, c«i >.viek spo­
kojny, rozważny, wszadlł uśmiechając się wmo.sz.ic 
atmosferę szczerej serdeczności i zad>«y>i yih .

— Zupełnie sama, lady Sałly? — rzekł 1 od- 
chrząknął. —  Dlaczego one pawią opuścly?

— Idą właśnie. Ja lubię sama wędrować Po 
pięknych pokojach. Nie mogę się powstrzymać od 
oglądania dłużej tego, co specyalnie zwraca moją 
uwagę i poświęcenia w :ęcei czasu rzeczom, które 
ml się podobają. Dlatego też zwykle zwiedzam 
wszystko sama. Ale oto i parkę'

Drzwi otworzyły się ale, zamiast Dolores i 
panj Gerrzil, ukazał się maestro di casa i wprowa­
dził Cezarego Carelli..

Na twarzy sir Tsodora odmalowało sę przez 
chwilę wkmiiepi* nie okazał jednak w oowi-

Program XVI. codziennie o godzinie 7.30
wieczorem.

Gościnne występy Mili Kam iński, balteriiny 
Teatru Wielkiego w  Warszawie, Paulina Noslkow- 
ska, piosenki 1‘ryczne, Anda Kitschman w  swoim 
repertuarze, Romuald Gier ateński, jako „Onufry 
W y wrotek, szewc‘“  „Król, Dama, Walet",j grote­
ska stylizowana Czuź-Czużenma, przekład Ruj- 
w :da. muzyka W. Pergamettta. Biuro t*>d firmą 
,.Brsa(tz“ ł napisał Konrad Tom. W przygotowaniu 
wielka rewia w  2 cz. >pt.: „Sen pijaka".

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akademicka 
i  6), cd 6-tej wecz. przy basie.

W piątek 19. bm. premiera programu XVII. 
(Wielka rewia p. t. „Sen pijaka**.

—o —
Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za­

wiera 10 stron-

Marconi wynalazca nowego przyrządu do od­
bierania wiadomości. Wynalazca telegrafu iskro­
wego, Marcom, ogłosił w  dzienniku florenckim — 
„Nuowe Giornale" artykuł o doniosłych zmianach 
w  komuuikaeyi iskrowej. Za pomocą apecyalnego 
przyrządu, który nie jest większy od gramofonu, 
bez innej komuuikaeyi z atmosferą, Marconi od­
biera przez cały dzień u siebie w  pokoju każdą 
wiadomość, wysyłaną prasie europejskiej. Wystar­
czy postawić nowy przyrząd na stole i połączyć 
go z dzwonkiem elektrycznym. Drut zewnętrzny 
jest niepotrzebny Co zaś do telefonu iskrowego, to 
Marconi zapewnia, że jeszcze w  ciągu roku bie­
żącego zastąpi on dotychczasowy system telefoni­
czny. Łatwo sobie wyobrazić, jakie niesłychane 
udogodnienie zmiana ta przyniosłaby w  komunika- 
cyi głosowej, oszczędziłaby bowiem kosztu apara­
tów i linii telefonicznych; nadto zaś wyłączone bę­
dą takie' częste obecnie przerwy, wywołane niepo­
godą.

Egzamin dojrzałości ekstemłstów (tek) w 
szkołach średnich ogólno-kształcących w  terminie 
letnim 1920 r. Z Rady Szkolnej Krajowej komuni­
kują: Ze względu na konieczność rychłego ozna­
czenie terminów egzaminów dojrzałości w  szko­
łach średnich z końcem b. roku szkolnego, co łączy 
si« z 0'S.tatecznem ustaleniem ikxści dopuszczonych 
do tychże egzaminów ekstermstów (tek) Rada 
szkolna krajowa przypomina osobom interesowa­
nym przepis odnoszący się do terminu wnoszenia 
podań o dopuszczenie do egzaminu dojrzałości 
przez e-ksternistów (tek). Podania wntesiohż no 73. 
marca br. nie będą uwzględniane. W  zastępstwie: 
Janelli w. r.

(—) Zguba, której njkt nie znalazł. Bernard 
Spdtzer zawiadomi wczoraj policyę. ż jadąc ul.

■tanin niespodziewanego gościa. Uścisnął serdecz­
nie dłoń Carefliego i rzekł:

— Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony, że 
pan nas odwiedfea w  naszej nowej siedzibie. Gzy 
Pan zna lady Sarę Ides?

Carelli iady Sary nie znał —  przedstawiany, 
złożył głęboki ukłon.

— Ale mego przyjaciela? Denzia, pan zna?
— O, tak.
—  Żona będzie tfu za chwilę. Oprowadzą pa­

nią Denz'1 po mćszkanlu. Proszę... może cygaro.
Carel!' wziął i zapalił.
— Dowiedziałem się, że Państwo dzisiaj w ie­

czorem przyjmują — rzekł —  i rad jestem, że je- 
dfcn z pierwszych mogę państwu złożyć życzenia 
dług ego i szczęśl wego żyda w Rzym e.

Mówił niemal jak człowiek, życzący gościo­
wi miłego pobytu w  swoim własnym domu, a 
miał w głosie odc>ń dumy właściccla.

— Dziękuję panu — rzekł sir Teodor. — Ze 
wszystkich miast, jakie zwiedzałem, tutaj czuję 
się najbardziej u siebie. Rzym ięst zawsze dla 
mnie przedziwnie piękną wsią. Proszę mnie dobrze 
zrozumieć... jeżeli tak mówię, to mam ta myśl; 
ten jakiś swojski, póutfrfy, że się tak wyrażę, urok 
Rzymu, którego żadne m ę  miasto nie posiada.

— 2 przyjemnością to słysżę - -  rzekli Carelli, 
jakguyby kto jemu osobiście powiedrdai coś bar­
dzo pochlebnego. — Rzyirnłapio lub, gdy tak mó­
wią o jego mieście rodzyrnem. A są Uidz a. którzy 
tu przyjeżdżają i widizą tylko, że drogi są złe i że 
.niekiedy -nadim ernie obciążamy muły. Ran Je-st 
ińny. Dziękuję panu.

Kopernika, zgublfpaczkę mydła o wadze 60 kgr. 
wartości 4000 kor. Do późnego wieczoru nikt ŝ e 
nie zgłosił na policyi, by znalazł zgubioną przez 
Spritzera paczłkę.

(— ) Z zamknięte] pracowni szewskie) W łady­
sława Beis’ngera, przy ul. Szeptyckich 1. 37 skra­
dzioną papierośnicę na prośbę Witkowskiej sprze- 
butów oraz różne Przybory szewskie wartości 
4000 kor.

(x ) Usiłowano morderstwo i samobójstwo. Ju­
lia Wolańska, licząca 24 lat, którą — jak jut wspo­
minaliśmy przed k lku dn ami —  usfe-wał wystrza­
łem z rewolweru pozbawić życia Franciszek Mar­
kowski w Bilohorszczy, zmarła wczoraj w  tutej­
szym szpitalu powszechnym. Majkowski, który 
sisWe również ciężko zran ł, pot ostaje dofychcas 
przy życiu w szpitalu.

(— ) Zatrucie wątrobą. Robotnik 27-Ietni Jó­
zef Sperka, zamieszkały przy irl. Żółkiewskiej 153. 
wczoraj wieczór po spożyć’u wątroby zachorował 
nagle. Po przepłukątrn żołądka, lekarz Pogoto­
wia ratunkowego stwierdził, iż Spcrka zatruł s:ę 
■silnie... Wątrobą.

(— ) Czyje rodzynki ł smalec? Oddział poli­
cyi na ZannarstjTiiowie przytrzymał wczoraj jakieś 
indywidtiumatiosącc kilka kzr. rodzynków i smal­
cu. Rzeczy te pc-chodzą, najDrawdooodobnicj z kra 
dzieży.

(— ) Lwów żyle pod znakiem śledzi! Z maga­
zynu „Polonia" przy ul. Zielonej i. 48, skradziono 
minionej nocy beczkę m-iodiu o wadze 120 kgr. i be­
czkę śledzi, wartości 9.600 kor. —  W  związku z 
tą „sprawą śledziową", aresztowano wczoraj 
przedpołudniem w  ul. Źródlanej 21-letniego Euge­
niusza Bojkę i 30-letniego Michała Budzińskiego, 
którzy w  plecaku nieśli 72’ ć kzr. śledzi Areszto­
wani twierdzili, iż 'śledzie, które odebrano im na­
zbierali na torach kolejowych między dworcem w  
K-leparowie, a mostem. Odebrane śledzie dano dó 
mi-ejsklego biura targowego. — Minionego tygod­
nie aresztowała pobcya też aż 6 osób za kradzież 
śledzi na głównym dworcu kolejowym. Jeśli do 
tego się doda, że w  każdym sklepie z artykułami 
spożywczymi można dostać dzięki naszej aprowi- 
zacyi tylko śledzie, dziwnem się więc nie wyda, 
że już dziś znaczna część mieszkańców szczegól­
nie ze sfery urzędniczej wygląda jak wymókłe 
śled‘zie-.

„Szach sta Polski*', nowy miesięcznik, po- 
ś ięcony sp cwoią gry i kompozycyi szachowej, 
zaczął w chodzić w Warszawie cod kierownic­
twem inż. W Grabows ego. Adres Redakcyi: 
Warszawa, K rucza nr. 12, m. 33. Prenumerata 
k^ortaln - 15 M k., rena pojedynczego numeru

r>umriG- był ze ,^wego“  mia-słą a ta duma by­
ła ujmująca w  swej śmiałej prostocie- Denzil wpa­
trzył się w  nięgo swym martwym wzrokiem i 
rzekł:

—  NiewoI.no mi zatem mówić o Via Norrum- 
tana, co?

Uważny obserwator wywnoskowalby z jego 
Jntonccył, że lubi CareHiego. Większość mężczyzn 
go 1 ubija. Był stamowczo ‘Mpularny w  Rzymie.

— Ach, to jest Tuinowisko! — zawołał Carelh 
—  jeden wi-efkj śrn etnik... To wstyd dla Rzymu. 
Rofboty mamy tu jeszcze dużo. Ale prosimy o cier­
pliwość. Nie trzeba zapominać, że Jesteśmy naro­
dem młodym w' naszej wsi.

—  Gdlyby Rzym był cały jednem rumów i- 
skiem i llednym śmietnik'ern Pragnąłbym, żeby 
mnie kto taim cisnął t zóstawT — zawołała lady 
Sara.

CareHiego nsgie zainteresowała „la vecchia"*). 
Poruszył się, jaikgd.yby chciał wstać : usiąść obok 
niej, lecz w  tej drwili weszła do pokoju Ednia Den- 
zil a tuż za nią Dolores.

Na widok Carellicigo Doló^res drgnęła. Narazić 
zapomniała, że slkładanie wizyt w  eczo.rem jest w  
zwy czaju w Rzymie i 'sądlziła, że przyszedł z ja­
kiegoś specyalrtego powodu, żeby coś oznajmić, 
podzieją sie jakąś wyjątkowo doniosłą nowiną. 
W  dhwtę póżriej uświadomiła sobie, że p-rzypu- 
szc7:an'e jej było zupełnie niedorzeczne i dziwiła 
się jak mogła je powziąć.

(C . d. n.)

* ) Stara.
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8 marek. Oprócz Redakcyi, Dojeayncze m nery 
Sprzedaje i prenumeraty przyjmuje Główna Księ­
garnia Wojskowa Min. Spraw Wojsk, w Wnrszu- 
wie, Nowy Świat nr. 69 21265

Ekonomista.
Polska im̂ ortowo-ekspoi t jwa 

wystawa w Nowym Jorku.
War zawa w ma^cu. 

Ministerstwo przemysłu i handlu komum- 
kuje, że stosownie do raportu konsulatu polskie­
go w New-Jorku w konsulacie odbyło się posie­
dzenie, n3i którem uchwalono utworzeń e komi­
tetu organizacyjnego, który ma urządzić stałą wy­
stawę eksportowo importową polską w New-Jor­
ku. Adres Komitetu tymczasowo j< st nastę ujący 
Komitet wystawy eksportowej polskiej c/o Con- 
fculate General of Polen, 40 West 40 th Street, 
New-Jork N. Y . Zdaniem Komitetu organizacyj 
t egp moinaby wystawić w Ameryce wyroby włó- 
kiennicze, w szczególności lniane, które mogłyby 
liczyć na wielki zbyt w Stanach Zjednoczonych', 
następnie możnaby zainicyowoc eksport do Sta­
nów Zjednoczonych artykułów galanteryjnych i 
drobiazgów m eta lo w y ch  takich, iakie dotychczas 
przywoziły tam N iem y , wreszcie mycło. p“ rfu- 
rny, bibułka do papierosów (dobrych gatunków 
Ameryka nie wyrabia), meble gięte i inne, za­
bawki, wyroby przemysłów i halnych, jak n. p. 
wy uby zekopańskie, następme wszelkiego ro­
dzaju surowce i produkty rolne, jak ien, konopie, 
szczecina, zajęcze skórki, nasiona buraczane, lu­
cerny, koniczyny i inne, trawy leśnicze, grzyby 
Suszone, mak itp.

Podkreśla ąc doniosie znaczenie wysiewy 
ministerstwo przemysłu i handlu zachęca kom­
petentne sfery do zajęcia się tą sprawą.

Kronika „Ekonomisty".
Kojrunifaacya z  Ameryka. (PAT.) Ministerstwo 

Pracy | opieki społeczniaj komunikuje na 'podstaw,e 
Tuferatu otrzymanego atacbe dla spraw u- 
choócŁozych przy konsulacie w  Nowym  Yorku: 
Sprawa bezpośredniej Kjurnuidkaoyi między Aine- 
r> Mą a Gdańskiem została już dzięki starań om 
ikonstiłatiT pomyślnie załatwiona, a mianowicie 
■litra duńska „ScajudinaA-ian Anic-rican L n e " prze- 
v. ozj pasażerów do Ouańska z  prze siadaniem w  
Kopennadze w  ciągu 14 dni za cenę 123 dolarów 
111 Masą. Linia ta j&st, w  stanie przeweść 700 do 
1000 pasażerów rrńeJęcznie. Lnia „Company Ge- 
n<orafb Tranisadanijc11 pnz:ez«aczu, na koniunika-

saatit
N-, s r e b r n y m  e K ra n ie .

Pochodni e  ! o s a
M iłość Japonki.

)r:unat z dalekiego Wschodu, wytwórni „Nor- 
dłsk". Teau* świetlny „Apollo".

Lw ów, 18. marca.
Miłość Japonki! Jakże różną ona Jest od miło- 

•ci europejskiej kobiety. Bo choć jest ehwilanr 
łódka jak sen na kwiatach i promienna, lak u- 
miech gorącego słońca, przecież gjdy nadejdzie 
zas poświęcenia, nie cofa. się nawet przed krwa­
wą ofiarą własnego żyda. Któż nie zna przcśhcz- 
tyoh nowel LOtti‘e-io, owych słonecznych obraz- 
;ow uTuzOłekrtiitonej i UKwrśecnneł Jaton i, w  której 
jobiety za jedien uśmiech i jedno spojrzenie odda- 
ł  nieraz całe swoje serce i całą dmzc'!

Więc w  promieniach gorącego słońca, wśród 
►achnącego oddechu kwiatórw. pod n »m*echem ja- 
KMisJcicgo nieba, żyła sobie jak w  zaczarowanym 
grodzic młoda para. On byt wysokim arzędm- 
:em amnasady angielskiej, m  malutką Yim, uro- 
zą $*!< laleczka kobietką japońską. Codziennie rano 
-  ■sticija pana męża śnieżnym lub złoci- 
>tj n kwiatem ohiryzantumy, a w  skw arne polu­
bię, w maleńkim swo'm pukcktiu, podobnym ido 
Całego' pudełeczka, bawiła się z synkiem kilkule­
tnim Roaprzmiey ał srebrzystą garną śmiech ko- 
‘•ety-dzjedca- a w szerz i wyidKui aiiosakanakop'-. 
łwCą. piaebjwuabi bezustannie jej tfciafcnr- nóżkL A

cyą z thfańskfem 4 oktęty. z jctórych każdy bę­
dzie mógł przewieść około 700 pasażerów, pomar­
szczenie pomiędzy obkładami, cena przejazdu 11U 
dołarow bez przesiadania wprost tłe Gdańska. „Cu 
nard Limę" bęuzia wysyłała statki drogą na Lon­
dyn (wydatki enrijramła, połączone z przesiada- 
flkm i oobyterm w  Londynie ma opłacić linia Cu- 
napda (pomeszcZfortie aa statkach może znaleść 
około 300 osób tygodniowo), cena bSotu do Gdań­
ska 125 dolarów. „Sycasa American L ;;ne‘ ‘ hedzie 
mogia przewieść około 20u pasażerów do Gdań­
ska miesięcznie z Przesiadam'em w  Gottenbuirgu 
wzgfł. MaJmoe. „Broadway finans corpbfat'om“  w  
Buffalo wprowadza bezpośrednią homtmń acyę z 
Gdański ean i może przywieść 1500 pasażerów w  
okresie półtoram i^ęcznym  2 powyższego wym- 
ka, że w  'ajbliższym czasie będzie mcżaa reemi- 
gracyo z Ameryki eĘŁrowac wprost do Gdańska, 
co ma tę dobrą stronę, żu uwalnia jeenwgrantów 
od uciążliwiej lądowej podróży z portów zachód- 
nłed Europy drogą lądową ]o  kraju, a tern samem 
od wyzysków, na jak-' w  czasie tej d«'ogi narażeni 
są ze strony agentów prywatnych. Osoby zainte­
resowane w  kraju powimne wpłynąć na swoich 
ikrewmych, pragnących powrócić z Ameryki, aby 
zarówno w  interesie własnym jak * Pań»twa w y­
bierali 'drogę wprost do Gdańska, i dolary w y ­
mieniali dopiero po przyjeżdzie do kraju, nie da­
jąc si‘ę uwieść kłamtfwem namowom rozlicznych 
agentów obiecujących rzekomo pjielWe korzyści 
i udogodnienia a w rzeczy w stos ci czyha jących! 
ueaynic na wyzyskanie reemigrantów w sposób 
wajoardzięg oezwzgięcfny.

Z  Biura przemysłu s* óm ,czego  w Kra­
kowie komunikują, iż skóry surowe pewnych ga­
tunków, t. j. bydlęce, jałowicze, krowie i woło­
we, bycze, oraz końs Je i żreb ęce, wreszcie cie­
lęce, ż Noków i, pizedporodków są zajęte nu rzecz 
pańsrwa, a zakup ich z wolnej ręki jest bezwzglę­
dnie wzbroniony. 21253 a

O lbrzym ie zapotrzebowanie tak konsum- 
cyjnego a^tynułu , jakim jest korek i z nim po­
krewne wyroby kork we zaspakajały dotychczas 
rozliczne fabryki zagraniczne, zabierając corocz­
nie milionowe wprost sumy na szkodę naszego 
biednego przemysłu krafowego. Tę anormalńość 
uzdrowić może tylko własna wielka i solidnie 
prowadzona fabryka wyrobów korkowych, która

czy h, co tirzy panującem obecnie be>.robuciM, 
ma doniosłe państwowe znaczenie i każe s’ę 
spodziewać poparcia ze strony Rządu i społc

ne<»o przedsiębiorstwa pr’  sdstewia się nadzwy­
czaj korzystnie, a co za tem idzie, popyt no ak- 
cye jest silny, raozi „Spółka Akcyjna Polskiego 
Przemysłu Korkowego* wszystkim, którzy nale­
życie pojmując obowiązek obywatelski chcieliby 
nabyciem akcyi przyczynić się do urzeczywistnie­
nia te.śO przedsiębiorstwa, by zabezpieczyli sobie 
mcżliA.a wczeSn.e ewentualnie żądaną ilość ak­
cyi. Wszelkich Informacyi udziela Komitet Or­
ganizacyjny w Warszawie, pr?.y ulicy Żórawiej 
numer 1.

Kary za niedoszarczanie skor surowych. 
Urząd walki z li hwą f spekulacyą w Warszawie 
skazał w dalszym ciągu cały szereg rzeźników 
na kary grzywny lub bezwzględnego aresztu za 
niedostarczenie skór Spółce Akcyjnej Skupu i 
Sprzedaży skór i garników. Zostali ukarani* In- 
wenatirz Moszek zam. w Serocku grzywną 10 ty­
sięcy Mk. lub a esztem 60-dniowym, Gulczyński 
Wacław .zam. przy ul. Pięknej nr. 54 grzywną 
1000 Mk. lub aresztem 30-dniowym, Amsterdam 
Moryc zamieszkały przy ul. Przyokopowej ł. 21 
grzywną 3000 Mk. lub aresztem 30-dniowym, 
Szczerbowski F, zam przy ul. Chmielnej 1. 31 
grzywną 1000 Mk. lub aresztem 14-dniowym, 
Feldmann Gawryl Bagno 3 grzywną 1000 Mk. 
Zybelmann Motel pl. Grzybowski 12 dwutygo­
dniowym aresztem bezwzględnym w przeciągu 
21 dni, Zylbermann Szaja Grzybowska 12 are­
sztem bezwzględnym w przeciągu 3-ch tygodni, 
Blnsztok ZajmU Graniczna 9 trzy ygodniowym 
aresztem bezwzględnym, —  Zylbermann Jankiel 
Prosta 8 aresztem bezwzględnym w ciągu 2 ty- 
godni, Jerozolimski Chaim Nowy Zjazd nr. 6 
aresztem bezwzględnym na przeciąg micoiąca.

KOMUNIKATY.
Smalec, słonina, cukier i chlab.

W  bieżącym tygodniu rozpoczną sklepy i 
jatki miejskie, sprzedawać do wyboru smalec lub 
słoninę, każdemu bez względu na rejonową przy­
należność z wyjątkiem należących do kon&umów 
za odc.ęciem kuponu Nr. 28, a to w ilościach po 
1/« kg. dla rodzin złożonych do 3 osób a po 1/«
kg. dla rodzin liczących ponad 3 osoby, *  cenie 

da zarazem zarobek poważnej ilości rąk robp^^o 25 kor. za kg. smalcu a 28 kor. xm kg. sło­
niny. Konsumy otrzymają bezpośrednio należne 
im przydziały i w tym celu wrywa ilę zarządców 
kon^umów, by zgłosili się dnia 18/111. w czwartek

czeństwa naszego. Opierając się na tych danych w Zakładzie aprowizacyjny.ru po odbiór asygnat
powutr je w Warszawie .Spółka Akcyjna Polskiego 
* rzemyału Korbowego* z kapitałem 5,000.000 
(trzech milionów) marek, rozdzielonych na 6000 
akc^i, po 500 m rek. Ponieważ ręntowm ść da-

SĆb? pewut^o wieczora prżed tłoumem j,ości> ulka- 
zała słę Yim JaJoó tancedica, zachwyt >m i 'brawom 
nie było kotka.

— Jakżeż uroczę. jes»j żona konsula-' —  iHwta- 
rzamo beanstŁnmie.

A życie płynęło dało) i w  męcfe swoim 
iliwym Przyniosło zakcdianei p?rze, nj etyko 
S2gz£Ś»i81 ale i plamą. Młody człowiek bezra 
wobec piekielnego ptdsteipu, nie umiał się obro­
nić. Lecz na^le srał ęię cnd! Dziecko zamieniło się 
w  kobietę. Mała Yim  po pfaglćł przed
grobowcem zmarłej maitki, ujęła calę sprawę w 
małe swoje ręczki. I w puw.en promkamv, zł^ry 
ranek, udała się w  daiefkg drogę do sy^tyn i 
wszęchwładnegu Boga. Tam ucz>'niwszy ofiarę ż 
własnego życia, otrzymała oomoc. Wszalk ,po- 
swięoeme szlachetn-igo serca roztmaitemi dirogam. 
trafia do niieba. W ięc .rafić nam musiała i mała 
Japonka.,.

Lec o kiedy Pu dniach Mkił, przyszło dt pełrić 
ofiary, gdy przejizysta zasłona ukryła już sztylet 
śmiercionośny,. stęsknione ranńonu inęża odebrały 
śmierci <frkoełiar,ą, a goraoe «®ta zk  ży ły  na bladej 
twarzyczce ■pocałunek wdzięcznej miłości...

Cała ta wierna .miłość Japonki, uwydatnić r-ię 
nrisdżi wtńę na prawdziwem P^kuem tle, na k to­
rem .'kwiaty, stroje™ świątynie stwarzają cudną 
harmoMę, a świetna &ra hartuje akcyę naprawdę 
es>tityoznie.

D b t y k  tego ślicznego dramatu japońskiego uka­
zuje się doskonała d h ń s i k a  komedya: „Przygodny 
wuj as z ck.

na pobór.smalcu i słoniny
W przyszłym tygoiniu rozpocznie się we 

wszystkich sklepach miejskich, rejonowych i kpn 
sumach, sprzedaż cukru żółtego za ściągnięciem 
kart cukrowych w .ilości obecnie przez Minister­
stwo aprowizacyi ustanowionej po 400 gramów 
na osobę w cenie1 po 14 koron za kg. prócz 
kosztów upakowania.

Zakład aprowizacyjiw v z w a  wiec kupców 
rejonowych dziel. I., II., III., IV. i V. oy zgłosili 
się bezpośrednio w kasie Zakładu dnia 19,/UL 
w piątek, ześ kupców rejonowych dziel. VL, za- 
rz ‘ccó u konsumów i kierowników Zakładów ania 
20./1KI. w sobotę po asygnaty na nobór cukru.

P. T. Mężowie zaufania zechcą ete zgłosić 
po odb ór kart cukrowych celem rozdawnictwa 
ich między mieszkańców za ściągnięciem 10 fe- 
n,gów od każdej ku tki, w sobotę dnia 20./IIL 
w biurach ok ęgowych. Karty cukrowe mają być 
jak w poprzednich iiieslącech zaopatrzone imie­
niem nazwiskiem tudzież liczbą legitymacy i adre­
sem właścici ia.

Dnia 22. meirca w poniedziałek i 23. marca 
we wtorek sorżedawać będzie kasa Zakładu apro- 
wizacyjnego kupcom i zarządcom konumow 
asypnaty na chleb, którego cena nie ulegnie 
zmianie, na tydzień rozpoczynający się dnia 21. 
marca, przyczem się nadmienia, ie  ważnoćć kart 
chlebowych oznaczonych Nr. 4, przedłuża s*ę do 
wtorku dnia 23./III. włącznie, poczem dopiero 
sprzedawany będzie chleb na kartki oznaczone 
Nr. 5.

Wzywa się raz jeszcze pp. kupców i za­
rządców konsumów by w  interesie własnym i ku­
pującej publiczności terminów podanych ściśle 
przestrzegali. 21267

Miejski Zakład aprowi-.Acyjny.



Str. 5 J O A Z E ir  WICCZORT**". Nr. 5138

Na srebrnym eKranie*

2 ó 11 y t ró j kąt .
Preiriera w  kinoteatrach „Koperniku" i Mary­

sieńce.

Lw<yw, 18. marca.

Z nieopisaną niecierpliwością oczekiwany 
orzez publiczność dalszy ciąg słyrmego dramaru 
zajaśniał dziś na filmie porywający znów 1 czarując 
wpatrzone weń tłumy. Szarpiące uczuciami za­
kończenie pierwszego dramatu gdy widz wycho­
dził z lękiem w sercu o  swoich ulubieńców, —  Ze- 
laimorta i Zelawię — spotęgowało się dziś jeszcze 
bindzie!, gdyż autor przeprowadza bohaterów 
swoich przez takie próby, przez takie niebezpie­
czeństwa na pozór bez wyjścia, żie trudnienie 
przebiega widownię. Zelamo-nt i Zelawia oudem 
-wydobywają się z pod gruzów wieży, dobywszy 
przeorem tajemnicę żółtego trójkąta, a mianowi­
cie ukryte 'tutaj skarby i ddkumenty rodzin, któ­
rym właśnie fortuny skradła sprytna szajka. Foli- 
cya zaś ciągle jest przekonana, że to Zelamori jest 
sprawcą tych wszystkiej}! napadów. Otóż Zdaimort 
chce się zrehabilitować i rozpoczyna się teraz 
między nim a Carmenzitą bandytką par excellence 
walka na śmierć i życie. Chcą zwrócić majątek ro­
dzinie, której papiery znalazł na dnie szatańskiej 
v,4eży. Zelamont charakter] żuje się na starca — 
przybiera amen kańskie nazwisko i wysyła agen­
ta do Pzymu, >by odszukał prawowitych spadko­
bierców. Canmeuzita przekonana jest, że  oboje 
z.ginęli i zamierza właśnie znowu spełnić jakieś 
łotro&two. Nastawia sieci na milionera amerykań­
skiego, nie przeczuwając, że za maską kryje się 
jej śmiertelny w rós, Żela nont. Ale niestety towa­

rzysz jej. który jako mastelarz dostał się na dwór! 
Amerykanina poznaje w siostrzenicy jego ZeLwię 
i Cammenzita znowu jest w  piekielnej obawie. Wpa-1 
da więc na pomysł urządzenia maskowego bału,1 
na który zaprawa pana Hugues z jego siostrzenicą. 
A ! —  jaika radosna, szczęśliwa jest, że wreszcie 
wpadną w pułapkę jej wrogowie! Ale przemyśl­
ność Zelamorta przewyższa spryt Carmenzity Z  
ust maszfceia.rza dowiaduje się pseudo Amerykanin
0 wszystkiem. Zawiadamia rolicyę, ubierafe inne 
domma, niż zapodał Carmerzicie maszteiarz t oto 
wśród najlepszej zabawy spadają maski poHcyi i 
szanowne towarzystwo dostaje się pod klucz. Ze- 
lamort szusa bandytki, goni -po całym pałacu — już 
— już jej dopada — gdy w  tient ona w aży się na 
iście szalony skok z piętra dopada samochodu i 
choć Zelamort pognał za nią, na nic się zdała go­
nitwa. Carmenzita wypuszcza z auta trujące gazy, 
które usypiają goniących. Znowu się wymknęła! 
Wypłynęła w  Londynie, jako Łajn ranicza, piękna 
dama, właściciela- willi Silentia.

Tam. w  czanownych gab:netach, przy pomocy 
chytrego Japończyka usidliła cały szereg wpły­
wowych osobistości; przy których pomocy chce 
znów wypłynąć. Ale i tu znalazło się oko Zela- 
rrjorta. Tu już ostatni etap. Zelamort odnajduje 
willę i .postanawia odnaleźć oko w oko właściciel­
kę. W  pewien wieczór odwiedza samotną willę. 
Japończyk wita go u p^ogu. Tu mpżna śnić —  w  
tych z niesłychanym przepychem urządzonych 
zaciszny ch pokojach. A tam na dole, u bramy cze­
ka przy aucie wierna Zelewia w  Przebraniu 
chłopca. Gdybym -za godzinę nie wrócił —  powia­
da Zelamort — żegnając się jak gdyby szedł na 
śmierć. Carmenzita czeka. Ale wpierw  uśpiono go
1 wyjęto naboje z rewolweru. Potem budzą go i 
wprowadzają do pani) tej willi. Carmenzita wabi 
go i nęci, dómaczy, że oni dopiero w e Jiwioje zdo­
będą świat. Ale uczciwy apasz odpycha prze­

wrotną Istotę. Wtedy rozjuszona Carmenzita 
rzuca go "W ręce Japończyka. Zaczyna się męczar­
nia Ze.em rta wyrafinowanymi sposobami japoń­
skimi od których krew zastyga. Gdzież jesteś — 
dzieweczko moja wierna? Wola w swej męce Ze- 
lamort. A Zelawia czuwa. Przeskoczyła 'bramę 
wdrapała się na drzewo naprzeciw okna za 'którem 
rdbywa się tragedya, wycelowała dwa razy i 
trafiła Japończyka i Carmenzitę. Dwa trupy leżą 
w  u kój u. Uszczęśliw'eni biegną uwiadomić po- 
licyę. Zjeżdża komisya, wchodzą do poko.vu — 
a tu... ani śladu- Carmenzity i Japończyka, w miej­
sce ich widnieją dwa obce trupy. Osłup.-eme oboj­
ga trudno, opisać. Ale pierwszy edizyskal przy­
tomność Zelamort. „Ona nie n*oże być daleko" — 
rzekł — i począł szukać. Istotnie, byli ukryci t. j. 
Japończyk i Carmenz-ta w rarożnym pt tkoju. Ale 
i stąd zdołała się sprytna kobieca w> dostać, wpaść 
na samocliód i uciec. Zelamort na kole za nią. Ody 
jednak auto wjechało na most —  sekunda trwt gi 
—  i Ti szalonej wysokości wpadło z bandyticą w  
rzekę. Kara dosięgła sama1 Baieczne pomysły re­
żyserskie co chwila podniecają uwagę. W ydoby­
cie się z  pod gruzów, bał maskowy, elektryczny 
hotel, Rz-yną willa Carmenzity, walka z Japończy­
kiem odo nieliczne przykłady z całego mnóstwa 
efektów, które przepełniają obraz tern piękniejszy, 
że prawda i dóbr ć  odnoszą zwycęsrwo. Aktor 
Gione był znowu niezwykły, Carmezita czaruje 
swą pięknością Przepełniony po brzegi amd-teatr 
był znów najlepszym dowodem, iż dyrekeya od­
niosła w  wyborze sukces niezwykły,

* j ,  No tł

Dębowe dsski,
k l o c e ,  d e s z c / u lk l  
p a r k ie t o w a  i  d y k t y
we wszystkich ilościach i dymens/ach, 

k u p u je
Polska Spółka Handlowo-Eksportowa

^ „ A R K O H I A 1* ^
SfcA d OGR. POR.

wre L w o w i e ,  a l .  H a l ic k a  2 C , I li. p .
Tylko poważne oferty będą uwzględniane. Upra­
sza się o dołąezeuie do ofert o ile możności 
przynajmniej 5 dniowej opcyi. 21169

e P C S A D Y  i PRACfi ]
Asekuracyjny technik (matematy',), rutynowany w dziale 

życiowym, potrzebny we Lwowie na kilkft godzin dzień 
Oferty z pod imam kwalifikacyi i w irunków pod

.Matematyk* do Admin. 21237

Ogrod.llk (kawaler), z ukończoną szkolą ogrodniczną i 
długoletnią praktyką, rozumiejący cię na gospodarstwie 
r.ilnom, przyjn e odpowiednią posadą. — Adres pone 
Biuro ogłoszeń Sokołowskiego, Jagiell. 7. 21299

Rządca-adltlinistratOr zmieni posadą do Galicyi wschód' 
niej lub na Wołyń. Energiczny, rączy za najlepsze do­
chody, zna się na przemyśle rolnym i leśnym, chodo- 
wli bydła, pługach motorowych itd. — Zgłoszen.a: 
Nowakowski, Zuędowice, p. Puławy, ziemia Lubelska, 
Biuro .Pracy", Lwów. 21202

|  K U P N O , SP R Z E D A Ż , Z A M IA N A  |

Urządzanie zupelnte nowe, eleganckie, salon stołowy, 
gypirlnia i urządzenie kuchni do sprzedania — oraz 
mieszkanie, składające się z trzech pokoi, przedpokoju
i kuchni kupującemu Jo odnajęcia za wrotem kosztów 
odnowienia. Bliższych “ wyjaśnień udziela Biuro ogłojziń 
Sokołowskiego, jagiellońska 7.

Sprzeda garnitury saLnuwe, sypialnie, trymodki, atoly, 
biurka, stoliki, lustra, otomanę, gramofon, cytrą ame­
rykańską, rogi — Sapiehy 28 21129

Do sprzedania calkioii nowa zarzutkr z przedwojenne­
go materyału, oraz lamp i naf :o,—i wisząca. — Zgło­
szę. i przy ul. Zbarazłdej 1. 4, IL p. na lewo, od 2—4
popołudniu. 21234

P łas cz wiosenny nowy, sweter ezarny, kapelusz sło­
miany, ] crale sprzedam. Wiadomość: Biuro ogłoszeń 
Brueka, Lwów, Kościuszki 2. 2i 273

ZA ZŁO T O , BRYLANTY, srebro, d/amerty 1 iłote  
zeg^-ki płaci najsumienniej U. G U T  T E  R M  A N N ,

ul. Sykstuska 1. 14. 21302

Do 'przffdarir parterowy dom mieuska,ny - dużrm o- 
bejściem przy ul. Łyezakewskiej górnej. Wftściciola za­
stępuje adw. Dr. Mayer, Fredry 8, g. 4—6. Pośredni­
ctwo wykluczoue. 21286

M a t-] ną do cięcia papieru kupię, o rozpięciu 71 centym. 
Roricld, Lwów, Sadownicka 58. 21283

Introligatorską praaę kupię, o rozpiętości 40 X 5*3 do
77 X 61 cm. Roaieki, Lwów, >San-wnicka 58 21282

OLacya. Dom z dużym ogrodem obok tramwaju ai „ : 
do sprzedania. — yiaJomo* adw. Trusiewicz, Lwów, 
Grodzickich 2, od 3—4 po poi. 21291

350 koron płacę za Ł, rai .tucznych zębów — za złoto,
s-abro, proeyoza wypłacam najwyższe eeny. S tl.a cb , 
jubiler, I wów, l e g .  nów 29 21289

Kuplę resztki jedwabiu, sukna, weby, ts 1u, koronek itd., 
jakoteż wszelkie dodatki do haf+u w każdej ilości. Mi­
kołaja Keja 3, prawy parter, od 3—5. 21241

AutycsPa komoda, biurko oraz „tolik do sprzedania., 
przy ul. Romanowieza 10, mezzaniu, drzwi 1, między 
godz. 2 a 4. 2l2ó4

K io  chce korzystnie ? spieniężyć lub tznio kupić: me­
ble, gardercbę, urządzenia domowe i kancelaryjne — 
nieeh się uda do składu komisowego „L ’Occasion“ — 
Lwów, Pasaż Hnusmanna 8. 21225

E M IE SZK A N IA , LO KAL 5, 9 K L 3 P #

Dwaj kawalerzy poszukują dwu pokoi l kuchnią, oświe­
tleniem elektrycznem. Zgłoszenia pod J. R„ Pełczyńska
5 A, I. p 21294

Obszerne lokalności uterynowe z wchodem od ul.oy, 
padające się na skład win lub inne przedsiębiorstwo 
przemysiowo, w Śródmieściu zaraz do wynajęcia poJ 
.Śródmieście" do Adm. „Gaz. Wiecz.* 21.31

Pokój umeblowany, z elektryką, dla jednej osoby przy 
inteligentnoj rodzinie io  wynajęcia. — Zgłoszenia pod: 
„Umeblowany" w Admin. 21283

Knchnla do wydzierżawienia w pierwszorzędnym lo­
kalu, tylko kucharzom zawodowym. Zgłoszenia. »Azet“ , 
Administracya. 21272

]
Bardzo liedna m „tka prosi serca litościwa o Jarowi* 

n.a d i»,rc  y-n« dw letniej sukienki i bucików do 
ehrztu. Supińskk ;, 25, u G fologim 21285

Ga.er horyzontalny
dążą pitą taśm ow ą, transmisys do-ta *ay zaraz firmo 

„Pion", Lwów, Lwowska 48. 21279

P łu g p a t iw y  Fowler
p łn g  S T O C K ,  60 pługów  teL  zwykłych, dostaiczy 

zaraz firma „Pion , Lwów, Lwowska 48. 21280

Dalmter-motor
15/20 H. P. i 7/9 H. P. doatarezy zaraz 

Lwów, Lwowska 48.
„Pies i ' 

21278

P A L I  N
najlepsza pasta do  03UWIA,
Zamówienia przyjmuje Zastępstwo: Alojzy 

SCHARF, Lwów, Halicka 1. 21298

Żarówki metalowe oszcrędnoś.iowe na 
lOb, 110, 120, 130, 220 I 24.1 Volt 

poleca 21274

OsKar Fassler
Skład elektr. lam i przyborów, Lwów, ul. Sykstuska 29

(13! M i  P  W !
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..ZIEMIA LUBELSK A"
NjlwUkuy dslannlk prowlncyoimlny

wychodzący od lat piętnaata pod rodJccyą
D A N I E L A  Ś L 1 W 1 C K 3 Ł G O .
Jedyne w Polsce pismo prowincjonalne wyeho.

dzące dwa razy lz! tania. 21261

„ z i e m i a  l u b e l s k a
dociera do Wszystkich zakątków liczącego 2l/, 

miliona mieszkańców
W O J E W Ó D Z T W A  L U B E L S K IE G O
oraz j'cs- szeroki, rozpowszechnione na całej 

prowincvi Kongresówki i Małopolski.
IDCd* Najlepsze na prow;ueyi miejsce ogłot.en. 
4dr* s: Lublin, Kościuszki 8, skrz. poczt. 50.

Ci

Za M j  ii!i

Ułaine iilaP.T.Muj
F1BRT0I/ SKJUAO PBBBVOJ£IIB!§I SZKBBOIABU
nicianych do obuwia w różnych gatunkach, j .koteż 
kno u « do Itn p  poeenach (abryuzn. poleca fiimn

L i. tuataw. HM 3. i

BIAŁA CZEKDLMft
vVY30BU FABRYKI CUKBÓW I CZEKOLADY
T a n  H Ó F L I N G - l f l R  

t. ó W i R u l e w s k i e g o  8 . 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

j>raz OnpADKI MIEDŁ1, używane maszyny elektryczne 
i materyał eiektrot schnie zny i instilac płaci Jj}w f i se 
Ctny Inz. Beschloss, Lwów, Lenartowicza 12. 2T522

Zastępstwo i wyłączna sprzedaż
a  p a r a t o w

da saszrnta ossila
u

nPORT I EXPQRT fo u n r ń a  Ż3la~nycli I stalow ych 
I n arzęd zi, a rtyk u łó w  fcchnlcznyeh i m aszyn 
20721 B iu ro  | . > n A i , j  Ria jazy  ji 
ZfmorDwIcza I. 15. I I  i U R f  Kopernika I 4

i f fKZEBg?ĘB SRSTUFO

7CCKMIUNO-
H tourm  we

V E " W C  "  6

I^ntyar-Lwowslia 1.48

KAJfBAŃtSZE ŹRÓDŁO 

ZAKUPÓW TECHNICZ.

Pokryw a w szystkie potrzeby techniczne dla 
wszelkich gałęzi

PRZEMYŚLU
ROLNICTWA
R Ę K O D Z I E Ł A
Olbrzymi w j Dor i d o s t a w a bezzwłoczna 
motorów „D IE S E L ", lokomobil parowych, 
urządzeń tartacznych, urządzeń cegielń itp, 
iirz uzeń młynarskich, Maszyn do obróbki 
drzewa, K tłuw i maszyn parowych, urzą- 
dzeń i materyałów elektrycznych. 21094

h w K C S Y ' jasny Sztuczny ha 
do„iarcra W  beczk ich fabry­
ka przetworów ch-nreznych 
»0LE1N“ , Kr.ik.5v, Y.izesiń- 
sk. 1. d, Tej. 2328. — Zastę­
pcy posz ;kiwan>. 21181

te ie  rentawm i pewna M a  tapitsia
Hfyn automatycy
dla przemiału 833 cetnarów dzonnie, w  pełnym 
ruchu, z wie. iem gospodar iwe..i rytmem roinum, 
budynkami, willą, domami robotniczemi, torem 

przemysłowym okazyjnie sprzeda

l i r m a  T = » I 0  3>T, LW Ó W ,
■lica Lwowska 48. 21276

TAPETY
W najwiąki/ym wyborze.

DYWANIKI
ż c ie » n e ,  z tap e t.

CERATY 30,530
im. na o b r u s y .

CERATKI Mlimit
polec, nejtaniej

Kralu i fiu
Lwów, Syktuska 18.

99

SIECZKARNIE, SlŁYNEI, B^ONY, KIEPAT?, ULE
t WVR BiA MASOWO

. O Ś W I Ę C I M ^
FABRYKA M ASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH  
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k a ) .  W67

•  • ■

Oalityiskl Akcyjny 29l iU

M A G A Z Y N  O S U W  A
poleca trwałe oroz eleganckie obuwie wszelkiego 

ro<Ir aju po renacn przystępnych

W ładysław  L ip iń sk i
nl. SZAJNOCHY 2 (róg Ko: crpjRa). 20350

Y A R T & K
r  dwugatrowy, rlwa kotły parowe
o 60 m! powierzchni ogrzewalnej, stała maszyna parowa 
o  sile."00 H P„ jedna strug <łk.i, trzy .piły obrotowe 
wszystko w konipletiiTi ■ atnnie (obecnie w ruchu) od 
c; we,* b. r. do sprzedania. Zgłoszeniu bezjuśred- 
nUu reflektantÓW przyjmuje B.ui o di iennikow Sokc- 

łow s 1 "o^ fte  L . v w e  pod .Tartak*. 2129j

Bank Hipoteczny we Lwowie
FILIE: 

w Kraks arie

z ts m s *  -'S2S1Z
K ap ita ł EKcyhiy 30 ,Q JD .b0Q  K

*śtes®łis
lotnbard.il'! I

EKSPOZYTURY: 
nr Stanisławowi* 
nr Podwołoczyskach 
w Nowoslrtliry

Kantor wymiany * ;«&  5 procent. PoIsHą 
PożyczHę Państwową 1 *****  .

dQKładnie.'-zym kursie dziennym, nV

Zhcenia giełdowe

Kawa S2<ąta Kakao
c o d z i e n n i e  A  i l f k L i j k A  B e n s d o r f . S u c P a r d  

« w  eżr>  p a l o n a ,  1 CEYL 3 Ń  >KA i  ( s n  H u t t e n  

^  p o  c e n a c h  p r * y s t . p o I e c Ł  G ł ó w  i y  s k ła d  k  i w y  i h e r b a t y

i JAzefaHtf 1!a,lv i.bSn
Były wspołorecownik firmv $. I  lłlltt!Ilaflit 

otwor ył 20975

SKŁAD FARB i MATERYAŁÓW
pod f.rm ą  W O L F  L A N D K U T S C H

urodecke 85 (obok handlu p. K złowoi 'ego).

KOLPORTERÓW
do roznoszenia gazet poszukuje ale

n a ty c h m ia s t .
’L  łoazenia do Aimincatracyi .Casety W io  

Gtomej, Sokoła 4.

so r ls d a ls
_  J> papiery wartościowe i monety po naj­
dokładniejszym kursie dziennym, nie IkCJtęC łftdn&s prOWizyi.

usk'uec?nie się pc J nąjprzyit.pniejszymi wa- 
runkami i dzłeJa wszelkich in(ormacvj co do 

pewnej i korzystnej lo k ^ c y l  k a p i t a ł ó w .  -  W s i f f l lk l f l  k u jp A n y  I w y lb s o -  
W b n e  pt|f|3ry WOTrOŚClOlsre wypłpc-a się bez potracenia prowlzyi i kosztów. 
Bezpłatne p. tegl, jckanle numerów losów 1 innych papierów podlegających loso­

waniu. Ubezpieczenie l o s o w  przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy <500 K  począwszy, wydaje na w k i a d k i
k s ią t e c z k l .  — Kwoty do 2 0 t 0  K w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .  —

kwartalną, półroczną lub roczną S S h S U l H l  f c l M Z y f O U N  w i ł !  m m  
w kasach stalowo-pancemych do wyłącznego użytku depnzvf iryusza pod własnym jego, 
.kluczem, gdzie bezpiecznie l dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe 
dokumenta 1 kosztowności. Przedruku nis płacimy

KANISNIE 2ÓLQB\»5
ATAKI W  ZUPEŁNOŚCI USTĄJA..

zmiękcza I esuwa 6EZ BÓLU 

C D O C E K I N A Z A
H .  N i e m o j e w s k i e g o .  ■ 7

• O b j a w y  ^ p o c z ą t k o w e )  i B ó l  w  b o k a c h  i  d o i k u  p o d  s e r c o w y m  ( g d z i e  v c h o d » .ą  

■ ią  ż e b r a ) .  P d b o l e w s n i s  w  w ą t r e b i e .  Skłoni fu J o  o ó s t r u k c j  ' U r y n a  u r n  a  i  m e t  .a  lu b  .  b - z b a r w n a  j a k  w o d a .  
J ą s y k  o b ł o ż o n y .  C o r y o r  i k w a a w u a t a c h .  O d b i j a n i a  g a z a m i .  Y i d ą c i a  i b t l f c M n i a  w  k i# z t :n c h .  B ó l e  i z a w r o t y  g ł o w y .  

S  n o  z d e n e r w o w a n i e  — * O b j S W y  ( p o d c z a s  a t v - ó w >  W  d e t k u  1 w ą t r o b i e  s i l n -  b o i ,  k t ó r y  s i ę  r o r c h c d r i  k u  s t r o n i ł  

t y l n e j ,  w  p a s ie ,  k r z y ż u j  a ł ą ? "  a ż  p o d  ł o p a t k i .  W i d c c i a  b r z u c h a ,  r o i s a d z a n i e  i e b e r  . p a :  ..:c n a  k i s r k ą  s i o l c o r .  ą B  a k  

t e ł*  u , 0 1 , b ó *  W  n l - ć a c  . i  Id  a t e o  j i i  j r a i o w e j  (n a  p r z e s t r z a ł )  N  e k i n d ^  w y  m i o t y  i r d c . ą ,  d r e s z c z e ,  z ln ł iu *  p o t ; , . i ó i l i t z k ą .

bliższ. informacyi udziela: Aptekarz-fizyolog H» warsziłwa, Nowy^Świat 16, m 27. I8?5j



Str. TO „GAZETA WIECZORNĄ Nr. 5138

V. ZWYCZAJNE WALNE ZBRONADZENIE
AKCYOHARYUSZtW BADKD KUPIECTWA POLSKIEGO

(dawniej G A LIC YJSK IE G O  AK C YJNEG O  B A N K U  KUPIECKIEGO )
odbędzie się we Lwcwle w domu bankowym przy ul. Halickie] 1.19- 
w niedziele dnia 25-yo kwietnia o godzinie 11-tel przed południem

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Sprawozdanie Rady nadzorczej, przedłożenie bilansu za rok 1919 i wniosków w  sprawie 

rozdziału czystego zysku (§ 40).
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem co do udzielenia absolutoryum dla Zarządu 

z czynności i rachunków za rok 1919.
3. Oznaczenie dnia wypłaty dywidendy.
4. Oznaczenie kursu uchwalonej emisyi akcyi do 20,000.000 Mkp, i terminu, do którego do­

tychczasowym akcyonarvuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do nabycia połowy nowo wydanych 
akcyi (§ 9, JO).

5. Uchwalenie kursu i sposobu przeliczenia kapitału akcyjnego z koron na marki (§ 7).
6. Dalsze podwyższenie kapitału akcyjnego.
7. Wniosek Rady nadzorczej w  sprawie kreowania Zakładów filialnych.
8. Uchwalenie wysokości marek obecności dla członków Rady nadzorczej (§ 49) i wynagro­

dzenie dla członków Komisyi rewizyjnej (§ 67). *
9. Wybór pięciu członków Komisyi rewizyjnej na rok 1920.
10. W ybór jednego członka Rady nadzorcze' w miejsce z kolei ustępującego i trzech człon­

ków dla skompletowania Rady nadzorczej na lat 5.
11. Zmiana statutu.

§ 6 ust. 3 (dodatek) i, składał się z 15.000 sztuk 
akcyi po 400 kor. W myśl ustawy z dnia 15 stycznia 1920 
i uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszow z dnia 
25 kwietnia 1920, kapitał akcyjny 6,000.000 kor. przeliczo­
ny został po kursie urzędowym na Mk. p. 4,200.000. Ka­
żda dotychczasowa akcya po 400 kor. za sztukę została 
ostęplowana na 200 Mk. p. za sztukę, tj. 15.000 sztuk a* 
kcyi na łączną sumę 3,000.000 Mk. p. Za nadwyżkę kur­
sową 1,200.000 Mk. p., wydano dotychczasowym ahcyona- 
ryuszom dalszych 6.000 sztuk akc/i po 200 Mk. p.

Drugą uchwałą Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
akcyonaryuszow z dnia 15 czerwca 1919, kapitał akcyjny 
został podwyższony na 20,000.000 Mk. p. i składa się ol e. 
cnie ze 100.000 sztuk akcyi po 200 Mk'. p. opiewających 
na okaziciela.

(Dawny ustęp odpada).
Ustęp 5. Z  ogólnej sumy 100.000 (dotychczas 15-000) 

szłuk akcyi na 20,000.000 Mk p. (dotychczas 6,000.000 
kor.) pełno wpłacono gotówką 97.550 sztuk akcyi po 200 
Mk. p. na sumę 19,510.000 Mk. p. (dotychczas 13.250 
sztuk akcyi po 400 kor. na sumę 5,300.000 kór.), zaś 2450 
sztuk akcyi po 200 Mk. p. na dalszych 490.000 Mk. p. (do­
tychczas 1750 sztuk akcyi po 400 kor na dalsze 700.000 
kor.) przydzielono Galicyjskiemu Bankowi kupieckiemu, 
Stow. zarej. z ogr. por. we Lwow‘e. tytułem odpłaty za 
zniesienie aportu określonego w § 1.

§  7. (N jw e  brzmienie). Każde dalsze podwyższenie 
kapitału akcyjnego po nad stan wykazany w j§  6. wymaga 
uchwały Walnego Zgrom adzeni na wniosek Rady Nadzor­
czej (§  59. p. 7.) i przyzwolenie Władzy rządowej.

§ 19. p. 1. W pierwszym rzędzie wydziela się 10 proc. 
(dotychczas 5 proc.) do zwyczajnego funduszu rezerwowego.

§  19. p. 3. Z pozostałej reszty wyznącza się 45 proc. 
na tantyemy dla Rady nadzorczej i Dyrekcyi (dotychczas 
20 proc. na tantyemy dla Rady nadzorczej i 20 ; roc. na 
tantyemy dla Dyt-kcyi). Tantyema dzieli się między ucze­
stników w stosunku do płac, przyczem za podstawę Udziału 
Rady nadzorczej przyjmuje się auma płac trzech dyrekto­
rów, zaś wicedyrektorzy —  kierownicy oddziałów filial­

nych —  nie mogą otrzymać tantyemy więcej niż 20 proc. 
czystego zysku swoich oddziałów.

§ 24. jst. 3. Ponadto otrzymują oni udział w tan- 
tyemie, ustanowionej według § 19. dzielonej w stosunku 
do płac (dotychczas, —  której rozdział oznacza Rada nad­
zorcza).

§ 36. ust. 1. Każdy członek Rady nadzorczej jest o- 
bowiązany najpóźniej w 14 dni po otrzymaniu zawiadomie­
nia o jego wyborze złożyć w Kasie Spółki 250 akcyi (do­
tychczas 125 akcyi) Banku kupiectwa polskiego z bieżą­
cymi kuponami.

8 43. ust. 2. W szczególności takie uprzednie przy­
zwolenie potrzebne jest przy udz!eleniu pożyczek i ustale­
niu wartości hipotek ponad 500.000 M k. p. (dotychczas 
ponad 50.000 kor. lub 25.000 Mk. p.) przy przejmowaniu 
wierzytelności hipotecznych i wogóle przy angażowaniu 
Spółki ponad 500-000 Mk. p. (dotychczas 50.000 kor. lub 
25.000 Mk. P ).

§ 57. ust. 3. Żaden funkcyonaryusz, bez względu na 
to, czy głosuje w imieniu własnęm, czy jako pełnomocnik, 
i żaden pełnomocnik ani zastępca, bez względu na to, czy 
zastępuje jednego, czy więcej ał cynaryuszów, nie może 
mieć więcej niż 250 głosów (dotychczas 50 głosów),

~i i"
Akcyonaryusze, którzy chcą wziąć udział w Walmro 

Zgromadzeniu i wykonać swoje prawo głosowania, zechcą 
złożyć akcye upoważniające do głosowania wraz z nieza- 
padłymi jeszcze należącymi do nich kuponami w biurach 
Banku ul. Halicka 19 we Lwowie luu ul. Sckolna 1. 10 w 
Warszawie, najpóźniej do dnia 11 kwietnia T920, gdzie też 
otrzymają odnośne pokwitowania i le^itymacye do wstępu 
na Waine Zgromadzenie z oznaczeniem przypadającej ilo­
ści głosu. W razie zastąpienia przez pełnomocnika, musi 
na stronie odwrotnej karty legitymacyjnej być umieszczone 
pełnomocnictwo własnoręcznie podpisane. Zamknięcie ra­
chunkowe wyłożone będzie od dnia 16 kwie:nia 1920 w 
biurach Banku we Lwowie i Warszawie dla przejrzenia 
akcyonary uszom.

Lwów, dnia 20 marca 1920.

RADA NADZORCZA BANKU KUPIECTWA POLSKIEGO: 21263
Dr. Ludwik Wewiórski Dr. Władysław Stesłowicz

sekretarz. oreze^

BANK KUPIECTWA POLSKIEGO:
Feliks M azirk iew icz mp. J ó ze f Z a tch er  mp. W acław  Źm udzkf mp.
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Drukiem Spółki drukarskie] ..Prasa" ul. Sokoła 4  
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